
Kr. 99 Lwów -- Wtorek dnia 30 kwietnia 1907, Rok XLVII.
Redaktor naoaeiny

Dr, A LE K SA N D E R  YOGEL
£ ta r a  re d a k o j l  • ni. Sykstmka 1. aO, j  pjutr# 
otwarte od fodr 10 rauo Je „bJi. j  w potadnie. 

3 lw ra  jU laalBlstrM yt t *L Kopernika 1, 7, par­
ter (oklep) otwarte od goda. 9 rano de (oda. f  
wieczorem bea pnerwy,

t . b d p U t e  mu „O a M t«  W arodow ą* w y n o s i
w* Łmwh : aa yrowbnri j M ,

adafięende 8  kor. 8  kor. 50  h, M
,2  * * 40 » w  M  kUrwani# 18 „ lh 0 _  g n  _

' Sa EKianę adres* dopłaca się 45 hel.

n.m6a 8 poyfrislaa*1 1*6 »of , wamawikdB tygodnikiem „K lu % o "  i J* to- 
ąUUŁi rocznie srsu iii: 

ii saitaLile wt Lwowie 8  ker. 4 8  h.

- i i  ! £  ^ S ^ f e . ^ * 0,MDi* **  dosa*^top§ao* rfs

Pragska konferencya dyplomatyczna.
Jesacze cztery dni temu zapewniano, że 

austro-węgierski miniBter spraw zagr. br. Aehren- 
ina aopiero w lipcu uda się do Berlina i ie  
dopiero później ljcdzie się z Tittonim. A i oto 
onegdaj doniesiono, źe br. Aehrentbal jutro wy­
biera się du Berlina z szefem ministerstwa spraw 
■agr. br. (iagernem a we środę pędzie miał po- 
•łuchanie u cesarza niemieckiego. Nie będzie to 
wizyta zwykła.

Ambasador austro-węgieraki w Londynie, 
hr* Mensdorff, został, jak wiemy, do Pragi powo- 

skąd po audyencyi u cesarza, która trzy 
^ a dran se  trwała, wybrał się natychmiast do 
Wiednia do br, Aebrenthala — co żywe domy­
t y  obudziło między dyplomatami. Ciekawość 
jaszcze wzrosm, gdy się dowiedziano, żo br. 
Aehrenthal tak prędko wybiera się do Berlina.

W ielka prasa europejska, która do nie­
dawna umiała dobierać się do najtajniejszych 
•^kretów dyplomacyi, jak niczego prawdziwego 
nie dowiedziała się była o  zjeżdzie kartageńskim, 
gaetadskim i ateńskim, tak też i wobec wspo­
mnianych ruchów dyplomacyi austro-węgierskiej 
nic pewnego powiedzieć nie umie. Donosi tylko, 
*® Anglia miała jakieś propozycye przesłać gabi- 
n«towi wiedeńskiemu. Jakie — nie dodaje. Nie­
wiadomo tez, czy hr. Mensdorff już w Londynie 
?trzyina[ te propozycye i z niemi do Pragi wy-

• ezT te  ̂ propozycye wprost nadeszły do 
Wiednia,

Zapewne w związku z tą sprawą stoi 
^autorytatywne", to znaczy od gabinetu angielskiego 
P ło d z ą c e  oświadczenie „Biura Reutera" z d.

bm., krótko wypowiadające, iż żadnej nie ma 
Podgtawy wiadomość o zawarciu aliansu mor- 
*zl*go między Anglią a Hiszpanią, tudzież o 
utworzeniu poczwórnego porozumienia ścisłego 
J®*§d*y Anglią, Francyą, Hiszpanią i Wrocnami.

to cztery mocarstwa śródziemnomorskie; 
w*z«lako jest jeszcze piąte, mianowicie Austro 
w Sgry ze względu na Adryatyk. Z natury rzeczy 
wypływałoby, że taki związek owych czterech 
•bocarstw śródziemnomorskich z pominięciem a 
'boże nawet wykluczeniem Austro-Węgier, mu 
8l*noby poczytywać za zwrócony przeciw piątemu 
mocarstwu. Zaprzeczył temu urzędowe gabinet 
Angielski owem oświadczeniem „Biura Reutera® 
wobec opinii publicznej —  jakoż prasa angielska 
1 hiszpańska od sieb'e poparły owo zaprzeczenie; 
■woją drogą zaś gabinet angielski odniósł się do 
gśbiuetu wiedeńskiego. Zachodziłoby tylko pyta­
n e , czy i jakie zarazem propozycye lord Grey
dołączył.

Na uwagę zasługuje oświadczenie półurzę- 
dow«go „Fremdenblattu" wiedeńskiego, że po­
głoska, jakoby król Edward z okazyi przyszłego 
pobytu swego w Marienbadzie zamierzał zjechać 
B1§ z ces. Franciszkiem Józefem, tylko aa do­
wolnych kombinacyach się opiera, w sferach 
jbiarodajnych nie wiadome, nawet, czy król 
Edward nieodwołalnie postanowił również tego 
foku przybyć do Marienbadu. Podohno wizyty 

artageńska i gaetańska zbyt. wiele narobiły 
Wrzawy i kwasów, aby król Edward tego roku 
Jeszcze o innym żjeidzie myślał.

Projekt autonomii Królestwa.
Nikt się me łudzi nadzieją, że wnioeienie 

Przez petersburskie K oło polskie projektu auto 
homii Królestwa do Dumy rosyjskiej wyda nie­
bawem skutek praktyczny, zgodny z życzeniami 
przedstawicieli kraju.

Jedynym na razie wynikiem praktycznym 
kgo wniosku i memoryału doń dołączonego jest 
Poruszenie opinii rosyjskiej i zaznajomienie jej 
* zasadami, na jakich projekt się opiera. Rzecz 
to poważna i mogąca mieć dla uas nie mniej 
*&aczenie, gdyż pomijając nawet bezwzględnych 
Przeciwników autonomii, przeciętny obywatel ro- 
“Jjski miał mgliste dotychczas pojęcie, co to jest 
właściwie „autonomia". W  niektórych pismach—

iąg dalszy.)

Gdy jeźdźcy powrócili a baron pomógł 
Paniom zsiąść z koni, panna Weiaemann ucało- 
wała głośno każdą hrabiankę i rzekła:

— Mówiłam już waszemu ojcu, że nie mo- 
kłara dłużej panować nad moją ciekawością 
1 Pr*yi*chałam, aby oglądnąć barona. Tak, panie 

aronie — mówiła dalej do niego, gdy on na 
szczerość zaczął się śmiać. — Nie śmiej 

pan. Żyjemy w takiem pustkowiu, że zjawie­
nie się wśród nas żywego człowieka jest wypad- 

lea>, którym internuje się cała okolica w dzie- 
•lęciomilowym promieniu.

Łaskawa pani jest bardzo uprzejma — 
n baron i dodał żartując. — Mam

Zleift że chociaż w części odpowiedziałem 
0c*«kiwaniom pani

Panna Weidemann przypatrzyła się mu od
•łowT do stóp.

. mam także „kehrt® uczynić, jak w
u ( — zapytał baron rozweselony.
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wrogich Polakom —  wręcz pisano, że autonomia 
jest zupełnem oderwaniem Królestwa polskiego 
od Rosyi.

Obecnie opinia rosyjska przekonała się, że 
autonomia polska nie jest „takim strasznym ala 
Bosyi dyabłem, jak go niektórzy malują" Pro­
jekt ustawy autonomicznej wniesiony przez Koło 
polskie, o wiele bardziej jest ograniczony, aniżeli 
np. istniejąca i obowiązująca ustawa autono 
miczna finlandzka; o wiele bardziej też jest ogra­
niczony, aniżeli ustawa autonomiczna, nadana 
Królestwu Polskiemu 92 lat temu przez cesarza 
Aleksandra 1 Właściwie, — projekt ten obejmuje 
rysy samorządu, bardzo szerokiego, ale tylko 
samorządu.

Ponieważ wniesienie projektu miało aa celu 
przedewszy3tkiem postawienie sprawy na trwałym 
gruncie i poruszenie opinii publicznej rosyjskiej, 
wobec tego interesującym wielce dia nas jest 
sąd tejże opinii, wyrażony przez gazety.

Najpierw więc kadeci. Jak wiadomo partya 
ta jeszcze przed ogłoszeniem manifestu konstytu­
cyjnego uznała za zasadę, że udzielenie Króle­
stwu polskiemu autonomii jest rzeczą niezbędnie 
potrzebną, zarówno ze względu na stosunek obu 
narodów, jak i dla dobra samej Rosyi. Zdawało 
się zatem, źe Polacy przedewszystkiem w kade 
tach znajdą popleczników i obrońców swoich 
żądań. Tymczasem stało się inaczej.

„Organ że się tak wyrazić można, „urzę­
dowy" kadeoki, „R iecz“ wystąpił z artykułem na­
pisanym przez głównego przywódcę party i Miła­
kowa. W  artykule tym wypowiedziano zdanie, że 
granice autonomii w projekcie nakreślono zbyt 
szeroko wobec czego wątpliwą jest rzeczą, czy 
urzeczywistnienie projektu będzie wogóle możli- 
wem. W  dalszym ciągu następuje krytyka pro­
jektu, tak ostra, jak gdyby pochodziła nie z pod 
pióra człouka „ party i wolności ludu", lecz jakby 
napisana została przez „październiKow -a" lub ja­
kiego członka „związku narodu rosyjskiego". Z 
krytyki tej wideć, że kadeci gotowi byliby zgo­
dzić się na taką tylko dla Polaków „autonomię", 
jaką obejmuje lub w przyszłości będzie mógł 
obejmować samorząd pierwszej lepszej gubernii 
rosyjskiej. Ostatecznie, zdaniem przywódcy ka­
detów, projekt autonomiczny Koła polskiego 
wniesiony został „w takiej formie i w takiej 
chwili, ie bronienie go jest rzeczą bardzo trudną, 
jeżeli nie więcz Diemożebną". Go do chwili — 
zgoda; nikt chyba z pośród Polaków nie uważa 
chwili obecnej za pomyślną dla projektu autono­
mii polskiej, wniesienie go do Dumy i „urzę­
dowe" przedstawienie sprawy było wywołane 
koniecznością. Ale jeżeli co do formy kadeci u- 
ważają projekt autonomii Koła polskiego za zbyt 
■zeroki, zwłnszczs w ogólnych, zasadniczych jego 
rysach, to przypuszczać chyba możaa, że odstą­
pili już od swego pierwotnego poglądu na auto­
nomię polską.

Tak więc kadeci zrobili niejako niespo­
dziankę Polakom. Może to tylko krok taktyczny 
z ich strony, spowodowany „nastrojem chwili", 
w której właśnie zaczynają obiegać poghski, ża 
p. Stołypin ma powołać paru kadetów do mini­
ster) urn. A ponieważ p. Stołypin jest stanowczym 
przeciwnikiem autonomii, więc nie wypada kade 
tom iść wbrew temu jego poglądowi i dla przy­
podobania się Polakom popsuć sobie drogę do 
portfelów ministeryalnyeh. Inny organ „nieurzę- 
dow y" kadecki, „B;r2ewyja Izwiestia® idzie dalej 
jeszcze i z projektu autonomii polskiej robi 
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Panna Weidemann musiała się zaśmiać.
—  Nie bierz mi za złe, baronie. Jestem 

taką, jaką jestem, ale jeżeli poznasz mnie pan 
bliżej, zoDaczyez, że chociaż jestem trochę 
waryatką, umię być dobrą, wierną przyjaciółką.

— O tern jestem najmocniej przekonany 
Co się zaś tyczy pierwszego...

Możesz mi pan wierzyć. Znam siebie 
dobrze. I wolę otwarcie przyznawać się do m o­
ich dziwactw, aniżeli, aby za orną palcem poza- 
ay^fano: oto waryatka.

Hrabia bawił s.ę zawsze doskonale panną 
Weidemann i rzekł teraz, śmiejąc się:

Pani ;esteś i zostaniesz oryginałem.
— Dzięki Bogu — odpowiedziała i zwra­

cając się do barona, mówiła dalej. — Musisz 
wiedzieć, panie baronie, że mój ojciec czuł się 
bardzo nieszczęśliwym, gdy ja przyszłam na 
świat. Pragnął on gorąco syna, już choćby dla­
tego, aby dobra nasze nie przeszły w obce ręce. 
Mimo to, ja  urodziłam się dziewczyną. Za to 
zostałem przynajmniej jak chłopiec wychowaną. 
Dawniej jeździłam nawet po męsku, dziś nie­
stety już nie mogę.

Wszyscy śmiali się. Hrabia mówił :
— Wielka szkoda, panno Maryanno, w raj­

tuzach musisz ślicznie wyglądać.
Panna Weidemann nigdy nie gniewała się

„straszaka na Dumę", pisząc, że wniesienie tego 
projektu zzgraźa wręcz istnieniu przedstawiciel­
stwa narodowego. Jakim sposobem ? — trudno 
zrozumieć.

Sympatyczniej o projekcie wyrrża aię „Ruś". 
Pisze ona: „Polacy mogą śmiało powiedzieć, że 
w przedstawionym projekcie autonomii zabezpie- 
caają zupełnie jedność państwową. Osobno od 
cesarstwa Królestwo otrzymuje osobny sejm pra­
wodawczy i kontrolujący, osobny zarząd kraju. 
Innemi słowy — wszystkie ministerya nasze, z 
wyjątkiem ministeryów Dworu, wojny i mary­
narki, nie mają nic wspólnego z Królestwem 
Polakiem. Rząd jego, stosunek namiestnika i se­
kretarza stanu do władz wewnętrznych Królestwa 
— mają oyć określone przez sejm, który tym 
sposobem w pewnych wypadkach otrzymuje wła- 
dsę ustawodawczą.

Ten program polski podlega ocenia z dwóch 
stron i oczywiście ocenie bardzo różnej. Ze stro­
ny dawnego ustroju napotka bezwątpienia opór 
zasadniczy i w danych warunkach nieprzejedna­
ny. Ze strony *&ś reprezentaeyi ogólno-rosyjskiej 
stosunek nie będzie tak ujem ny; główne pragnie­
nia Polaków wywoł ją współczucie i poparcie, 
ale niektóre punkty napotkają przeciwdziałanie 
mocne i zasadnicze I tak: niewątpliwie będzie 
podlegało krytyce żądanie Polaków uczestnicze­
nia w wydatkach ogólno-państwowych tylko w 
stosunku do liczby ludności, a nie w stosunku 
do jego zamożności, jak rówieź postawienie 
kwestyi języaowej (rosyjski, małorosyjski, litew­
ski, żargon) Być może, zaniepokoi tego i owego 
poddamie ogólno-państwowych gwarancyj swobo­
dy politycznej i obywatelskiej osobnym przepi­
som sejmu polskiego „zgodnie z potrzebami i 
warunkami kraju",

Organ lewicy socyalistycznej „Towariszcz" 
streszcza tylko projekt Koła Polskiego, nie wda­
jąc się w omawianie szczegółów.

Umiarkowane „Słow o" wypowiada zdanie, 
że wniesienie urzędowe sprawy polskiej do Du­
my było krokiem pizedwczeznym i ze nie możoa 
mieć żadnej nadziei, aby sprawa ta mogła być 
załatwiona szybko i pomyślnie dla Polaków.

O zdanie organów prawicy pytać nie trze­
ba : łatwo domyśleć się go można.

Rzeczpospolita Krasnojarska.
Z niedawno minionej przeszłości ruchu re­

wolucyjnego w Rosyi dostają się do wiadomości 
ogółu, raz po raz, jakieś interesujące wiadom o­
ści, rzucające charakterystyczne światło na sto­
sunki wewnętrzne tego państwa. Niedawno za­
kończył się proces nnd uczestnikami powstania 
w Krasnojarsku, głównena mieście gubernii jeni- 
aejskiej w Syberyi, gdzie w chwili spotęgowania 
ruchu rewolucyjnego stronnictwa skrajne opaDo- 
w*ły władzę w mieście i utworzyły rząd tym­
czasowy, pod nazwą „Rady zjednoczonej®, któ­
remu poddały się wszystkie miejscowe władze 
lokalne, państwowe i autonomiczne, co trwało 
przez kilka miesięcy. Epizod ten w dziejach re- 
wolucyi rosyjskiej nazwano „Rzecząpospolitą Kra 
snojarską".

Czasopismo, poświęcone sprawom spocyal- 
nie syberyjskim, pod nazwą „Sibirskije Woprosy* 
(,K w estye syberyjskie") podaje wieie ciekawych 
szczegółów z dziejów tej efemerycznej rzeczypo- 
spolitej. Ruch rewolucyjny po manifeście z dnia 
17 października, przybrał w Krasnojarsku takie 
rozmiary, że miastem i najbliższą okolicą rządził 
faktycznie komitet scronuictwa socyamo demokra­
tycznego. Nawet naczelnik garnizonu miejscowe­
go uważał za swój obowiązek prezentować się

za żart i teraz odpowiedziała spokojnie:
— Pomiędzy rajtuzami a taką długą ama­

zonką możnaby coś pośredniego wynaleźć. I  te­
raz jeszcze bardzo chętnie jeżdżę w siodle mę- 
skiem, ale papa nie pozwala. Przynajmniej do­
tąd. Teraz jednak liczę na pana, baronie. Pan 
musisz mi pomódz.

Baron ze skromną miną ściągnął ramio­
nami :

— Bardzo mi przykro, ale nie mogę. P o­
stąpiłbym wbrew memu przekonaniu.

Panna ‘Weideman spojrzała na niego ze 
zdziwieniem.

— W ięc pan nie chcesz?
—  Nie mogę. Musiałbym samemu sobie się 

sprzeniewierzyć. Cobyś pani o mnie pomyślała, 
gdybym ja, ulegając paniom, mówił dziś tak, 
jutro inaczej. W  takim razie przyjaźń, o której 
pani przedtem wspominała, byłaby między n mi 
niemożliwą.

Panna Weidemann uścisnęła silnie jego rękę.
— Baronie, to, co mówisz, podooa mi się. 

Podooa mi się nawet ogromnie. Możesz się 
pan śmiać ze mnie ; nic to nie szkodzi. Prze­
konasz się pan, że będziemy dobrymi przyja­
ciółmi. Jestem taką samą, jak pan: mówię tylko 
.to, co myślę I  mówię tak zawsze. Powtarzam 
sobie często: niestety Ale nie umię się zmienić.

w ez.-ssie ściśle oznaczonym komitetowi rewolu­
cyjnemu w „Narodnym Domu" i dawać żądane 
wyjaśnienia. Udało się rówuież rewolucjonistom 
przeciągnąć na swą stronę batalion kolejowy i 
zorganizować „Radę zjednoczoną“ z żołnierzy i 
robotników. Rząd socyalno-demokratyczny za­
prowadził własną cenzurę (!) a rządową drukar­
nię gubernialną wziął w swe posiadanie. „Radzie 
zjednoczonej® podlegał także pono gubernator, 
otrzymywał od niej rozkazy i przesyłał jej ra­
porty.

Gubernator miejscowy zamierzał ogłosić o- 
dezwę do narodu, trzymaną w tonie bardzo bo- 
jaźiiwym, w której oświadczył, że rząd uważa za 
swój obowiązek zmienić dotychczasową ordy- 
naeyę miejską, zaprowadzić nową na podstawie 
czteroprzymiotnikowego prawa wyborczego i lu ­
dność miejską zabezpieczyć przed samowolą ad- 
ministracyi państwowej. Ponieważ drukarnia rzą­
dowa była w posiadaniu rewolucjonistów, przeto 
gubernator zwrócił się do drukarni prywatnej. 
Lecz właściciel t̂ejże nie chciał drukować odezwy 
gubernatorskiej bez pozwolenia „Rady Zjednoczo­
nej “ . Dopiero, gdy ta ostatnia dala swe pozw o­
lenie, stwierdzone pieczęcią nowej władzy, wów 
czas dopiero ją  wydrukował.

Ludność miejscowa ulegała bez szemrania 
władzom rewolucyjnym. Policya gubernialna sta 
wiała się regularnie na mityogach, zwoływanych 
przez rząd rewolucyjny, które przypominały da­
wne wiece słowiańskie i reprezentowały wstech- 
w ładitwo ludu. Na jednym z takich wieców na­
czelnik policyi wyraził w sposób stanowczy swe 
sympatye dla ruehu rewolucyjnego Na tym sa­
mym wiecu kapitan iandarmeryi usprawiedliwiał 
się z czynionego i»u zarzutu, jakoby z jego po­
wodu kilka osób skazano do ciężkich robót. Mię ­
dzy motywami własnej obrony przytaczał także, 
że dia podwładnych mu żołnierzy źandarmeryi 
był jak najlepszym przełożonym, a w gruncie rze­
czy — byt złym żandarmem.

Ruch rewolucyjny ogarnął, także i sakoly 
miejscowe. Młodzież ucząoa się uchwaliła utwo­
rzyć „wolną szkolę®, której organizacji nie zdo­
łano przeprowadzić w ciągu paru miesięcy istnie­
nia rzeczypospolitej.

Policyi miejscowej odeorano rewolwery i 
szable i zorganizowano gwat-dyę narodową pod 
aazwą „narodnoj ochrany". Jednera słowem, w 
Krasnojarsku powstały rządy 1 udo władcze, któ­
rych celem było także popierania rewoiueyi w 
innych częściach Syneryi i dlatego wa$wauo całą 
ludność pod broń, bez różnicy wieku i stanu.

Jednakże rządy ludowe, trwające przez li­
stopad i grudzień, nie przetrzymały próby czasu. 
Kadeci miejscowi, z sympatyzujących początkowo 
z tym rządem, przeobrazili się ostatecznie w kon­
serwatystów. Ne zgromadzeniu kadetów leader 
ich zawołał: „nie mamy i mieć nie możemy nic 
wspólnego ze stroun ctwaini skrajnemil* W yrze­
ka l na dyktaturę proletaryatu, na anarchię, 
grożącą krajowi, na możliwość zatopienia przez 
nią nowozrodzonej wolności w morzu krwi, a 
przewidywał, że przyjdzie kiedyś żałować nawet 
czasów Płowego.., Inny mówca kadecki oświad­
czył, iż od chwili zdoby ua władzy w Krasno 
jarsku przez skrajne stronnictwa wzrosła liczba 
zbrodni, źe przyszła rada miejska, oparta na 
ustawie projektowanej przez re wolu -.yomstów, 
będzie stronniczą; że skrajni przyznają prawa 
wyborcze na wet skazańcom, a tom samem otw ie­
rają iuoźifwość temu, co uciekł z Sachalinu, 
otrzymanie godności burmistrza.

Rzeczpospolita krasnojarska upadła, kiedy 
pod miastem ukazały się liczne oddziały wojska, 
a miasto, znajdujące się w posiadaniu re-wolu- 
cyonistów, ogłoszono na stopie wojennej. „Rada 
zjednoczona" wydała odezwę do narodu, w któ­
rej wzywała go do protestowania przez strajk 
powszechny, do bojkotowania oficerów, do nie­
płacenia podatków. Lecz odezwa skutku nie od ­
niosła : ludność nie próbowała bronić się, wojska 
bez boju weszły do miasta i — rzeczpospolita 
krasnojarska przestała egz stować... Skończył się 
epi/.od z ruchu rewolucyjnego ro-iyjskiago, inte­
resujący i wielce charakterystyczny.

Komu się nie podobam, niech ha mnie nie 
patrzy.

Zjawił się służący, oznajmiając, że pan 
hrabina prosi pannę Weidemann.

Wszyscy poszli do zamku.
—  Co jednak będzie z naszą pierwszą 

lekcyą tennisową? — zapytała Aleksa. — Wedle 
kontraktu miała ona teraz nastąpić.

— Zdaje mi się, że dobrze będzie, jeżeli 
pani godzinkę wypocznie w Krześle, do czego 
odwiedziny przyjaciółki dają doskonałą sposo­
bność. Zresztą mój kostyum tenmsuwy jeszcze 
nie przyszedł.,.

— A!e jutro już będzie, nieprawdaż?
Baron kłamał. Przed swoim przyjazdem do

Ortindingen wyekwipował się na nowo, sprawił 
też sobie nowy koslyum fcerinisowy. Gdyby je ­
dnak od razu w nim się pokazał, mogłaby Ale­
ksa pomyśleć, że przecież grywał on już dawniej 
w tennisa, a on nie chciał popsuć jej radości, że
ona go uczy.

Hrabia towarzyszył baronowi do jego po­
koju. aby się dowiedzieć o przebiegu pierwszej 
lekcyi i o spostrzeżeniach barona.

Panie zaś poszły do hrabiny. Rozmawiano 
tam pół godziny, poczem hrabianki powstały, aby 
odejść do siebie celem przebrania się. Skorzy­
stała z tego panna Weidemann i pożegnała się z

Ruch przedwyborczy.
Manewry ladoweów polskich w Galicy! 

wschodniej.
Weaług hasła : „Z  K ołem !“ -  c z y : „Prze­

ciw Kołu solidarnemu!“ grupują się twa* wszyst­
kie zastępy stronnictw polskich i niepolskich) w 
naszym kraju w toczącej się walci. przedwy­
borczej.

Stronniotwa narodowe, skonfederowaae pod 
jednym sztandarem i pod wspólną komendą 
Rady narodowej — stanowią jeden obóz, wal­
czący o zwycięstwo kandydatów, którzy solidar­
ne działanie Polaków w przyszłym parlamencie, 
utrzymanie dia polskiej reprezentaeyi narodowej 
w Wiedniu tego stancwiska zaszczystnego i po­
litycznie pożytecznego, jakie dawne Koła polskie 
przeszło czterdziestoletnim ciężkim trądem wy­
walczyły «obie, uważają za pierwszy i naj­
ważniejszy obowiązek patryotyczny.

Frzeciwko zastępom Rady narodowej wal­
czą w pierwszej linii socyaliści - -  a to socya- 
liści mówiący po niemiecku, żargonem żydow­
skim, po rusku i po polsku. Wszyscy oni pod 
jedną stoją kom endą: z Wiednia —  i z Berlina... 
Potem ruskie partye hajdamackie; a jest ich kilka: 
są mianowicie maskujący się trochę narodowi so­
cyaliści ruscy w sutannach i w surdutach, któ­
rych organem jest „D iło" i radykał y kilku od­
cieni, pod komendą kołomyjskiego watażki Try- 
lowskiego Trzecią grupą, zwalczającą kandydatów 
Rady narodowej a stanowiącą oddzielny hufiec 
dobrze zorganizowany, prowadzony przez ludzi 
doświadczonych w życiu publicznem i konsekwen­
tnych, są moskalotle, nazywani potocznie prsez 
narodowców ruskich „kaeapami". Są oni z 
pewnością nie mniej zawziętymi wrogami Pola­
ków, jak narodowcy ruscy, chociaż w działaniu 
trzy mają się m aksym y: „suałiter in modo, for- 
titer in re". A wreszcie czwanym  zastępem w 
tym obozie walczącym z Radą narodową, so­
jusznikami socyalistów tudzież raskieb hajdama­
ków i kacapów — są polscy ludowcy — tak 
p o l s c y  l u d o w c y ,  z pp. Stapińskim i Bojką 
na czele.

Otóż o operacyack ludowców we wschod­
niej części kraju w obecnej kampanii przedwy­
borczej chcielibyśmy dziś powiedzieć słów parę.

Stronnictwo ludowców przyjęło programowo 
zasadę „Rus dla Rusinów" i choć mieni się 
stronnictwem polskiem, świadomie idzie w po­
szczególnych okręgach w akeyi przedwyborczej 
na rękę stronnictwom ruskich hajdamaków i ka­
capów, jawnym i bezwzględnym wrogom Pola­
ków, a to wszystkich Polaków, bez różnicy 
stronnictw!

I tak w miejskim okręgu brzeżańskim kan­
dyduje z ramienia stronnictwa ludowców — nb. 
bez najmniejszych widoków zdobycia mandatu, 
ale wyłącznie tylko w celu rozbicia polskich wy­
borców — radca sądowy, dr. Hoser. Rusini, 
polscy socyaliści i syoniści iydowcy, popierają 
tam kandydaturę ruskiego socyalisty Hankiewi- 
cza przeciwko b. wiceprezesowi Koła polskiego, 
dr. Władysławowi Dulębie. Ludowcy podstawiają 
ma owego Hosera, ażeby urwać część przynaj­
mniej głosow Dulębie — taKich mianowicie, które 
gdyby nie było Hosera, nie dałyby się wziąć ani 
socyalistom, ani syonistom. Naturalnie, że taka 
taktyka wybornie służy kandydaturze Hankie- 
wicza !

W  wiejskim okręgu Trem bowla-M ikulińce-

mm
hrabiną, Nie odjechała jednak zaraz, ale poszła 
do hrabianek.

W dizwiach, łączących ich pokoje postawi­
ła sobie krzesło i podczas gdy hrabianki się 
przebierały, m ów iła:

—  Pyszny człowiek, ten baron. Co za ele 
gancka postać. A jaki mądry wyraz twarzy. Rę­
ce ma prześliczne, nie widziałam równie pięknych. 
A długie wązkie stopy. Zachwycam się całem je­
go wystąpieniem, jego otwartością. Jak to on 
odrzucił moją prośbę... z takim spokojem i z taką 
pewnością siebie.. Jest to człowiek, który wie, 
czego chce. Podoba mi się, podoba mi się o- 
gromnie.

Co prawda, nie było jeszcze mężczyzny, 
któryby pannie Waideman nie podobał się 0d 
pierwszego spojrzenia. Natychmiast zachwycała 
się każdym panem, chociaż, a może właśnie dla 
tego, dawno jn i porzuciła wszelką myśl 0 mał­
żeństwie .

(G. d. B.)

nadeszły na sezon 
wiosenny i letni

Materyały na ubrania męskie i kostyumy damskie, 
Ubrania sportowe, Sukna i płótna na liberyę

w wielkim wyborze 
Dolecą od rokn 1841 

istniejąca firma Jan Wallach i Syn Lwów, Rynek 33.
Próbki na żądanie franco,
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Budzanów-Czortków przeciwko kandydaturze dra 
Sochy, popieranego przez Radę narodową, wy­
sunęli ludowcy kandydaturę praktykanta fabryki 
tytoniu, Karola W ojewody —  także nie w innym 
celu, ażeby polskie głosy rozbić na korzyść 
antinarodowej kandydatury.

.W  okręgu wiejskim Lwów-Gródek, gdzie 
z jednej strony stają ruski radykał, hajdamaka 
w sutannie, ks. Folis ze Skniłowa i socyalista 
Breiter, a z drugiej strony kandydat Rady naro­
dowej, ciężką mając pozycyę w obec znacznej 
przewagi rozagitowanego ruskiego elementu — 
wysuwa znów „Rai3 : naczelna 1 stronnictwa lu­
dowców jako s1" rj<?go kandydata, obskurnego 
robotnika kolejow. &j Baranowskiego, który objeż­
dża wsie polskie, w y ł ą c z n i e  p o l s k i e  
i tam werbuje głosy dla siebie — oczywiście 
takie, które w przeciwnym razie, t. j. jeżeliby 
owego Baranowskiego nie było, padłyby na kan­
dydata polskiego.

Podobnie na okręg wiejski złoczo1 ’ *ki, gdzie 
staje p. Kaz. Obertyóski, niewątpliwi? asłużony 
obywatel około dobra ludu, gdzie stawia kandy­
datów i Russkaja Rada i ukraiński narodny ko­
mitet — ludowcy wyszuaali znakomitość na po­
sła w  osobie włościaniną z Kamionki strum. 
Poznańskiego.

1 o Skałackiem wreszcie nie zapomnieli. 
Tam przeciw p. E. Zagórskiemu wysunę^ lu­
dowcy Tomasza Krzyworączkę ze Lwdwr.

Tych parę obrazków s pola walki przed­
wyborczej we wschodniej części kraju, objaśnia­
ją „patryotyezne^ działanie ludowców polskich 
dobitniej i dosadniej, niżby mogły je  objaśnić 
najdłuższe wywody polemiczne. I potem „ludow­
cy* udają jeszcze zdziwionych i obrażonych, 
że są traktowani jako stronnictwo nienaro- 
dowel

Zatwierdzenie kandydatur.
Rada narodowa zatwierdziła w dalszym 

ciągu następujące kandydatury:
W  okręgu miejskim nr. 20 Nowy Sącz, 

Stary Sącz, Nowy Targ kandydaturę dra Ludo- 
miła G e r m a n u .

W  okręgu wiejskim numer 44 Mis- 
lec, Dąbrowa, Radomyśl,! Żabno, kandydaturę 
księdza dra Adama K o p y c i ń s k i e g o  na 
posła i Józefa M i o d o ń s k i e g o  na za­
stępcę.

W okręgu wiejskim nr. 67 Jarosław, Ra­
dymno, Lubaczów, Cieszanów, Sieniawa, 
Pruchnik, kandydaturę dra Włodzimierza K o- 
z ł o w s k i e g o  na posła i właśc. Marcina 
O c h a b a  na zastępcę.

Doniesieniu i  kraju.
Lw ów . Komitet mieszczański ws Lwowie 

* wołał w sobotę wieczór zgromadzenie przedwy­
borcze z lwowskiego okręgu I. Mowy kandydackie 
wygłosili p. S. Niemcsynowski i p. dxj. Godzimir 
Małachowski. Pierwszy mówca stał na stanowi­
sku wyłączni# mieszczańskiem, drugi zaś rozwinął 
obszerny program, który jutro podamy w do- 
Uadnem streszczeniu. Zebranych było do 200 wy­
borców, którzy obu kandydatów życzliwie przyj­
mowali, a nadto przewodn. p. Walicbiewicz osobno 
dziękował dr. Małachowskiemu za skuteczne po­
pieranie interesów miasta Lw owa, jakoteż prze­
mysłu i rękodzieła. Którego z nich kandydaturę 
na okręg I. komitet mieszczański ustali, zadeoy- 
dowanem będzie w najbliższych dniach.

W  dzielnicy II. odbyło się również zabranie 
przedwyborcze, na którem mowę kandydacką 
wygłosił p. dr. Stesłowicz a zebrani uchwalili 
jego kandydaturę z tego okręgu popierać.

K raków . Niedawni przyjaciele „N. Refor­
ma* i „Naprzód* są w największej między sobą 
niezgodzie. „Naprzód* pisząc o kandydaturze p. 
Petelenza, który występuje jako kontrkandydat p. 
Daszyńskiego, nie zostawia na nim suchej nitki i 
grozi całemu krakowskiemu stronnictwu demo­
kratycznemu, iż gdyby się p. Petelenzowi udało 
„wydrzeć* mandat socyaliście, to „wówczas ro ­
botnicy potrafią w przyszłości sowicie odpłacić 
to zdrajcom demokratycznym przy licznych oka­
zjach*. „N owa Reform a* irouicznie powiada, że 
„czystość i prawda były zawsze monopolem so- 
cyalistów*, to też w przystępie megalomanii aro- 
guje sobie to stronnictwo prawo wydawania nie­
odwołalnych wyroków.

B rzeiany. Publiczny wiec wyborczy, zw o­
łany na niedzielę przez miejski komitet, rozbili 
ludowcy. Socyaliści, podszczuci przez swych 
przewódców i agitatorów Karpowa, Hoszow­
skiego, Stocka i Wiszniewskiego, gdy się przeko­
nali przy wyborze prezydyum, że są na sali w 
mniejszości, bo wybrano znaczną większością 
przewodniczącym dr. Schaetzla, poczęli wraz z 
ludowcami wyprawiać awantury. Z powodu tu­
multów, przez te żywioły destrukcyjne wypra­
wianych, dr. Schaeizśl zgromadzenie rozwiązał. 
Tak wygląda s\ ,oota akcyi wyborczej w po­
jęciu tych szermi^zy praw obywatelskich. Cha- 
rakterystycznem jest, że były prezes Sokoła 
Wiszniewski, dokonawszy rozbicia wiecu, zgro­
madził wywrotowców w ruskiem stowarz. „Boja­
nie*, gdzie przewodniczył wiecowi socyalistyczno- 
ruskiemu, który zakończył się odśpiewaniem 
Czerwonego sztandaru.

Snlatyn. Dziś odbyło się tu zg'omadzenie 
dla okręgu nr. 32. Kandydat na pf ła Stefan 
M o y 8 a wygłosił swoje credo przed niezwykle 
licznem zebraniem wyborców a ci uchwalili jedno­
głośnie popierać jego kandydaturę w tym okręgu. 
Równocześnie odbyło się wielkie zgromadzenie 
wyborców izraelitów i ci powzięli tę samą u- 
chwałę. Jednogłośny wybór posłem p. Moysy w 
Śniatynie zapewniony. (Do okręgu wyborczego 
nr. 32 należą miasteczka: Śniatyn, Buczacz, Za­
leszczyki, Borszczów, Tłumacz i trzy gminy 
wiejskie.)

Trem bow la. Otrzymujemy następujące pi­
smo z prośbą o zamieszczenie: „Dowiaduję się,
że pomimo cofnięcia mej kandydatury w okręgu 
wyborczym Tembowelsko-Czortkowskirn (nr. 69), 
liczne grono szanownych panów wyborców chce 
mnie zaszczycić swem zaufaniem i głosy swe na 
mnie oddać. Dziękując z głębi serca za te do­
wody życzliwego, a nad wyraz cennego mi uzna­
nia, oświadczam, że w naturalnej konsekwencyi 
cofnięcia mej kandydatury widziałbym się zn ie­
wolonym w razie wyboru, mandatu n i e  
p r z y j ą ć .  Jerty Baworowski.

M ikoła jów . Liczne zgromadzenie wyborcze 
wysłuchawszy mowy kandydackiej kuratora Fry­
deryka hr. Skarbka, uchwaliło jego wybór z 57 
okręgu wiejskiego.

H orodenka. Dnia 25 bm. przybyli do Ho- 
rodenki na wezwanie Komitetu powiatowego 
kandydaci na posła z okręgu wiejskiego nr. 58
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Karol Miihlner i Eaward Dzierżek celem przed­
stawienia się wyborcom  i złożenia wyznania 
wiary politycznej. Zaproszeni przez Komitet wy­
borcy z całego okręgu sądowego horodeńskiego 
zapełnili ogromną salę Sokoła po brzegi. Jawiła 
się prawie cała inteligeneya miejscowa, obywa­
telstwo ze wsi okolicznych, włościanie z najdal­
szych miejscowości, mieszczanie i żydzi z Horo- 
denki w niebywałej ilości, a nawet wielu Rusi­
nów, pomimo, iż zaproszenia nie otrzymali, ale 
w ostatniej chwili domagali się współudziału, 
czego im Komitet nie odmówił Przybyli też 
nasi niestrudzeni posłowie Leszek Cieński i mar­
szałek powiatowy A ntou  Theodorowicz, których 
staraniem głównie przyszło to zgromadzenie do 
skutku. Zgromadzenie zagaił w serdecznych, sy- 
tuacyę wyjaśniających słowach przewodniczący 
komitetu powiatowego Antoni Theodorowicz a 
przedstawiwszy wśród gromkich oklasków przy­
byłych kandydatów, wezwał ich do złożenia 
credo politycznego.

Dłuższą zajmującą mowę kandydaoką wy­
powiedział p. Karol Miihlner, którego następnie 
interpelował naczelnik sądu p. Marcin Kaliszczak 
o jego pochodzenie ze względu na niemieckie 
nazwisko. P. Miihlner wykazał, że rodzina jego 
jest od 200 lat osiadłą w kraju naszym i mimo 
nazwiska polską. F. dr. Baran zapytywał mówcę 
o sprawę ugody austro-węgierskiej, poczem prze­
mawiali jeszcze dr. Adam Kasparek, Fr. Szydłow­
ski, Kalmus, dr. Święcicki, Leszek Cieński, 
Enzelberg, naucz Łczińsk’ , Dankberg i inni, po­
czem na wniosek p. Kaliszczaka uchwalono 
jednomyślnie Kandydaturę p Mńhlnera a na za- 
stępcę p. Dzierżka.

Sniótya. Wczoraj w niedzielę przy licznym 
udziale wyborców z okręgu nr. 58 odbyło się tu 
zgromadzenie, na którem uchwalono po wygło­
szeniu mowy przez kandydatów narodowych 
K i a Miibuers, i Edmunda Dzierzeka popie­
rać ich kandydatury.

K enty . W  okręgu 86 Biała, Kenty, Oświę- 
cim, Andrychów jest obecnie aż siedmiu kandy­
datów a to : rolnik Dobija, ks. Hanusiak i poseł 
sejmowy Kramarczyk, którzy kandydują jako cen­
trowcy, dalej właściciel folwarku Antoni Śmie­
szek, dyr.j szkoły roln. w Kobiernicach Adoif 
Poniński. Wszyscy oni uznają solidarność Koła i 
Radę narodową z wyjątkiem demokraty śmiesz­
ka. Nadto kandyduje ludowiec Kubik i socya- 
lista dr. Gross z Krakowa. Mó >;ią także o ósmym 
kandydacie prof. Janeczce, ale ten, zdaje się 
mieć najmniejsze szanse

Ż yw iec. W  okręgu 88 szanse największe 
m a ją : Stolaski i Fijak, obaj centrowcy, ale źe 
bardzo ruchliwym jest ludowiec aptekarz Szcze­
pański, więc możliwe, że przyjdzie i ou do ści- 
śleszego głosowania.

R usk i ruch p rzed w yb orczy .
Nie osobliwie wiedzie się nietylko p. Ole­

śnickiemu ale i jego starszemu koledze i wodzo­
wi „Ukraińców* p. Rom ańczukowi w okręgu 
D o l i n a  Kałusz-Nadwórna i t. d. Wprawdzie 
„Diło* pisze, że „chłopi a nawet żydzi (?) uwa­
żają tę kandydaturę za „zousim pryrodnu*, a 
„imia Romańczuka uałeżyt teper u nas do naj- 
popularnijszych*, ale mimo tego „wybór Romań­
czuka choc ma niezaprzeczone (?) szanse, wy- 
mahaje bohatb nakładu prąci i energii*.

Niemoralną agitacyę prowadzi w okręgu 
p r z e m y s k i m  dyr. gimn. ruskiego, Cegliń- 
ski. „Halicz.* donosi, że księżom i c h ł o p o m ,  ma­
jącym  swych synów w tern gimnazjum grożą 
narodowieccy agitatorzy, że iob dzieci utracą 
rok szkolny, jeżeli studenci w czasie ruskich feryj 
wielkanocnych nie będą... agitowali na rzecz dy­
rektora i urządzali zborów przedwyborczych! „Ha­
licz.* pisze słusznie: „Nie wiemy, jak  na to się zapa­
tru je  kraj. rada szkolna. Czy gitnnazyum ma 
być siedzibą nauki, czy zborem agitatorów w y­
borczych?*... Tak samo „zaszczytnie agitują 
niektórzy księża-narodowcy*.

W  Ż y d a c z o w i e  odbył się wiec sta- 
rorusinów, na którym powiedziano, że kom pro­
mis z „Ukraińcami* jest niemożliwy, gdyż oni 
postępują sobie fałszywie (.perfidno*), a teraz 
zrzucili maskę. Mimo, iż agitatorzy narodowiec­
cy starali się rozbić wiec i zaczęli śpiewać „Ne 
pora*, zebrani odpowiedzieli im pieśnią „Mir 
wam bratia!* i uchwalili kandydaturę ks. Dawy 
diaka na posła, a dra Dudykiewicza na zastę­
pcę. Partyi staroruskiej zależy ogromnie na !em, 
aby przeforsować wybór Dudykiewicza. Posta­
wili też jego kandydatuę w kilku okręgach, a 
„Halicz.* donosi, że na cele wyboru dra Dudy­
kiewicza złożyli: O. J. 300 k., prof. L. 100 kor., 
inż. H. 100 k., przemysłowiec W . 100 koroa, 
wszyscy ze Lwowa; wł. dóbr Sz. z pow. snia- 
tyńskiego 100 k., dr. Aleksiewicz ze Stanisławo­
wa 400 k. itd.

O brazki z w ieców  ruskich.
Nie miał powodzenia prazes sejmowego 

klubu ruskiego, dr, E Oleśnicki na wiscu przed­
wyborczym w M i k o ł a j o w i e  n a d  D n i e ­
s t r e m .  Bardzo licznie (z powodu jarmarku) 
zebrani włościanie obrali przewodniczącym staro- 
rusina, ks. Humieckiego, Uozestniczyli też w 
wiecu starorusini: ks. Zająć z Horożany i ks. 
Jaworski z Rudnik, z którymi przybyło mnćstwo 
ich zwolenników-włościan. Kandydat oświadczył, 
że nie przyjechał do Mikołajowa, aby prosić o 
mandat, bo i tak ma dość pracy, ale aby wy 
jaśnić, jakiego programu ma się trzymać ruski 
poseł w „dumi derżawnij* i jakiego on się będzie 
trzymał programu, jeśli otrzyma mandat. Dr. 
Oleśnickiemu przerywano mowę rozmaitymi o- 
krzykami, np. „pokazuje hruszky na werbi* itp. 
Zrażony tern kandydat natychmiast po mowie 
swej opuścił miejsce zebrania i udał się do domu 
jednego ze znajomych. „Diło* pisze, że dopiero i 
wtedy starorusini rozpoczęli swe „orgie*: pod­
burzeni przez par. Humieckiego i Jaworskiego 
chłopi rzucili się na właściciela stodoły (miejsca 
zborów) i „byliby go zabili, gdyby nie był 
uciekł*. Potem połamali jego nową sieczkarnię. 
„Z  rykiem, pod przewodem księży ruszyli de­
monstranci do rynku, przed sklep Zbudowskiego, 
spodziewając się zastać tam Oleśnickiego*, potem 
kacapska dzicz ruszyła z wrzaskiem dokoła 
rynku, a ujrzawszy zwolenników dr. Oleśnickiego 
rzuciła się na L.ch. Napadnięci ukraińcy z wiel­
kim trudem umknęli dc sklepu żydowskiego, a 
gdr żyd przestraszony zamknął zaraz sklep, 
wtedy „kacapśki huligany* z krzykiem poczęli 
dobywać się do sklepu, tłukąc okna, aż żandar- 
merya ich powstrzymała.

Pendent do tego wiecu stanowi pamiętny 
wiec staroruski w Stopczatowie, koło P e c z e- 
n i ż y n a, o którym dziś „Swoboda* pisze w 
uzupełnieniu znanych szczegółów w artykule 
„Chłopy wyprały Dudykewycza po pyskach*, że 
kandydata i jego zwolenników chłopi „młócili, 
aż drantje łe tiło ; odna baba trisnuła D. w py- 
sok, druha plunuła jemu w oczy*. Potem powa­
lono go na ziemię i kozacy-hajdamacy „w yko­
pali go zabłoconymi chodakami*, a na jeszcze

większą zniewagę „jeho własnym kaloszom wy­
prały ho z obocb bokiw po pyskach*.

Niemniej „budującym* był wiec w Dobro - 
tworze ad K a m i o n k a ,  gdzie przemawiał 
kandydat staroruski, dr. Chlebowickr, Ukraińcy 
postanowili za wszelką cenę doprowadzić do 
rozbicia wiecu. Gdy widzieli, że mowa spotyka 
się z uznaniem, wpadli agitatorzy na salę i p o ­
częli wołać do dr. Ghlebowickiego „Zlizaj (złaź) 
zhinnyku, ne breszy, marsz!* itp. „Naraz — jak 
pisze „Swob *— przez dziurawy sufit ratusza po­
lała się „smerdiacza zływa* na głowy kacamkich 
księży i ich kandydata*. Dwie beczki gnojówki wy­
lano na strychu a ta przez dziurawy sufit popłynęła 
ua „rozpałeu< brechueju hołowy*. W tej samej 
chwili „dzeńl* i „ktoś* zbił lampę; w ratusze 
zrobiło się ciemno i kacapnia w nogi. ,.*

Oto wymowne obrazki „wysokiej* kultury 
Rusinów; zaisie, w samą porę obdarzono ich 4- 
przymiotnikowem prawem głosowania; widzimy, 
w jaki sposób korzystają z praw obywatelskich 
i wolności s łow a !

Kandydatury syonlstów.
„W schód* donosi:
Zarząd partyi polit oznej narodowo-żydow- 

skiej, uwzględniając życ.,v ';~ ogółu odnośnych 
wyborców lokalnych, ustanowił następujące dalsze 
kandydatury:

Tarnopol: tow. Adol Standy Stanisławów . 
iow . dr. Markus Braude. Przemyślany nr. 63 z 
przyległemi miejscowościami okręg wiejski 2-man- 
dato w y : tow. Lflbl, Taubes, redaktor; Gliniany 
nr. 57 z grzyległemi miejscowościami okręg wiej­
ski 2-mandaiowy: tow. dr. Jakób Korkis,
adwokat.

P. A dolf Stand kandyduje tedy w Brodach 
i Tarnopolu, a rabin dr. Braude ze Stanisła­
wowa, skąd niedawno został usunięty jako kie­
rownik urzędu metrykalnego i jako kazno- 
dzieja.w III okr. wa Lwowie przeciw p. Horo 
witzowi
b — ■— — — WSSBBKBSSSi

ufts odnowić przedpłatę
na miesiąc maj.

SCronika.
Lwóic, dnia 29 kwietnia 1907.

K a le n d s n y K
We wtorek 30 kwietnia Katarzyny Sen. — Gr. 

kat. Symeona. — KaL słow. Chwalislawa.
Wsohód słońoa 4-51, zachód 7-04 
We środę 1 maja Filipa i Jakóba. — gr. kat. 

Joanna Prep. — Kai. słow. Lubomir.
Wschód słońc* 4 49, zaohód 7’96.
We ozwartek 2 maja Zygmunta Kr. — gr, kat. 

Czetwei Wełyk. — Kai. słow. Witymir.
Wschód słońca 4'4., zaohód 7-08

— Z m ian y w m inisterstw ie skarbu. W ie­
deńska „Consenr. Korresp.* donosi, śe w ministerstwie 
skarbu niebawem nastąpią znaozne imiany pei.onal- 
ne, Na pensyę mają pójść szef sekcyi Frosohauer, 
szef sekcyi bar. Jorkasob-Kooh i dr. Gruber. Nato­
miast wiceprezydent dolne-anstryackiej dyrekcji skar­
bu dr. Aleksander Stitzmuller, który dawniej był 
czynnym w ministerstwie skarbu, powołanym ma 
być na pierwszego szefa sekcyi. Jego następcę 
w krajowej dyrekoyi skstrbn ma być zamiano­
wany radca ministeryalny dr. Eugeninsz Beck. Prze­
łożonym biura prezydyalnego w ministerstwie skarbu 
ma zostać dr. Scheiohenstuel, który mianowany bę­
dzie szefem sekcyi.

— Wiadomości d yece iya ln e . Arohidysoszya
lwowska ob. łać. We ozwartek 2 maja odbędzie się 
adoraoya N. Sakramentu w kościele św. Andrzeja 
we Lwowie o godzinie 5*1, wieoz. — Odznaczonym 
został nexpositorio oanonicali* ks. Józef Steinbaoh, 
proboszcz w Kocmanitt. Przeniesiony ze Stanisławo ̂  
wa do Boleohowa w charakterze kooperatora kr. R o­
muald Tempach na uiiejsoe ks. Adama Gzachnrskie- 
go, który ciężko zachorował. Opróżniło się probostwo 
we Felicientalu z powodu przejścia w stan emerytal­
ny ks. Tomasza Madeja. Administratorem tegoż pro­
bostwa zamianowano ks. Jana Wojciechowskiego. 
Konkurs na probostwo we Felioiantain rozpisano z 
terminem do 15 maja.

Dyeoezya przemyska ob. łać. Przeniesiony na 
posadę wikarego do Kosiny ks. Emil Sworzeńeki, b. 
administrator w Górnem. Preientę na probostw# w 
Rusakowie otrzymał ks. Szymon Dziedzic, probossor 
w Krnkienicacb.

fiLronlkm lwowska.
-i-  P rzygotow ania  do obchodu 3 Maja już się 

rozpoczęły. Tow. S L. ogłasza następujący program 
0 7 rano kapela Czwartaków odegra pobudkę na 
głównych uliosen miasta. O 10 solenne nabożeństwo 
w kośoiele archi katedralnym, oraz w raził pogody 
msza połowa na boisku sokołem przy współudziale 
cechów ze sztandarami, towarzystw, młodzieży szkol­
nej. Nadto odprawioue będą nabożeństwa we wszyst­
kich kościołach paraflalnyoh. Wieczór pamiątkowy 
odbędzie się o g. 7 wieczór w sali ratuszowej.

Sokół Maoierz wspólnie z wszystkiemi gnia­
zdami lwowskiemi urządza obohód w niedzielę 5 
maja i program dopiero później ogłosi. Na mszę 
połową na boisku w dniu 3 maja odprawić się ma­
jącą zbiorą się sokoli w mundurach.

4- 1 m aju. Wczoraj na zgromadzenia drukarzy, 
litografów i odlewaozy czcionek uchwalono nie pra­
cować 1 maja w drukarkach. Odnosi aię ta uchwa­
ła także do zecerów, prnmjąoyoh przy dzielnikach.

-i-  N abożeństw o ża łob n e  za duszę śp. Mi­
chała Michalskiego odbędzie aię staraniem urzędni­
ków magistratu we wtorek 30 bm. o 8 rano w ko­
ściele oo. Bernardynów. Podczas nabożeństwa wyko­
na Lutnia Reąuiem Yerhulsta z orkiestrą, a kapela 
15 pp. pod batutą p. Konopaską odegra marsz ża­
łobny Chopina.

-7- Naczelnikiem lwowskiego sądu pow. 
fl -k I. w miejsce zamianowanego inspektorem sądów 
wschodniogalicyjskioh p. Łnozkiewiuza zostanie, jak 
doaosi „Dz. poi.* radca sądu kraj. we Lwowie, p. 
Jan Źdżarski, odznaczający aię wybitnemi zdolnośoia- 
mi i taktem, a cieszący się w kołach prawniczyoh 
C3służoueHi uznaniem i sympatyą.

— Wystawa X  ija idu  lekarzy I przyrodni­
ków polskich, Gal. Tow. łowieckie postanowiło 
urządzić na powyźazej wystawie osobny swój dział 
poi nazwą „Wystawy Gal. Tow. łowieckiego* Dział 
ten obejmie zbiory rogów jelenich, łosich i sarnich, 
kłów odyńców, oraz okazy wypchanych zwierząt 
łownyoh. Celem urządzenia tej wystawy zawiązał się 
ściślejszy komitet, do którego weszli pp,: Juliusz 
Aleksander hr. Bielski, jako prezes, Seweryn Kro- 
gulski, Artur hr. Sumiński, Albert Baienin Mni­
szek, Henryk Prek i Edmund Rylski. Na nagrody 
za najpiękniejsze okazy, lub zbiory przeznaczył ko­
mitet medale złote, srebrne i bronzowe. Chcący na 
tę wystawę przesyłać okazy, raezą się zgłosić do

binra Gal. Tow. łowieckiego Lwów ul. Jagiellońeka 
i  do 20 maja. Jest nadzieja, że ten ciekawy dział 
stanowić będzie jedBą atrakcję więcej na wystawie 
przyrodniczo lekarsko hygienioznej.

-h Tow. ochotniczej straży ogniowej na 
wezorajszem doroeznem zgromadzenin pod przewo­
dnictwem p. Makowicza odbytem, udzieliło zarządo­
wi absolntoryum, rozdało 12 premij za gorliwe peł­
nienie pogotowia i dokonało wyborów uzupełniają­
cych. Sprawę rozpatrzenia planów budowy własnego 
do ma przekazano osobnej komisji

4-  Rzekoma „prowokaeya* u  wszechnicy.
„Diło* donosi, że w ostatnich czasach wszystkie de­
kanaty (z wyjątkiem teologicznego) wymagają od 
•tudentów-„ukraińoów“ , aby karty w piłowe wypeł­
niali wyłącznie w języka pohkLm. I to żądanie, 
zgodne najzupełniej z obowiązującymi przepleami, 
nazywa dziennik ten „prowozaeyą". jD iłe* donozi 
dalej, że „ukraińska* młodzież akademicka odbyła 
w tej sprawie poufne zbory, na których uchwalano 
wysłać do senatn depntacyę z odpowiedniem przed­
stawieniem. Odpowiedzi senatu „Diło* uis podaje.

-1- Śledztwo w sprawie katastrofy budo­
wlanej przy ul. Żółkiewskiej, gdzie — jak wiado­
mo — runęła część kamienicy, prowadzi sędzia śled­
czy p. Dziędzielewicz. W  zeszłym tygodniu była na 
mieiecu katastrofy komizya sądowa, złożona z sę­
dziego ora* dwu iaiynierów-znawcśw. Orzeczonie 
znawców będzie podstawą do dalszych kroków kar- 
no-sądowyoh.

-r Buch budowlany w mieście poczyna się o- 
iywiać. Prócz przygotowań do boaowy t  kamienic p. 
Heusmana w ni. Kopernika i 5 kamienic Silberste. 
na nc rogu nlioy Teatyńskiej i Kopcowej, taż pod 
Wysokim Zamkiem, Dudaju p. Kónlg awie 2-piątre- 
we kamienice w ulicy Leona Sapiehy, p. Mister 2- 
piętrowa oficynę w zwej realność w nlioy Kocha­
nowskiego, p. Janicki dom parterowy w ul. Cetne- 
rowskiej, p. Fruohz 1-plętrową kamienicę w ulicy 
Krótkiej.

K ronika krajowa.
Zmlnna wlasnośol. Dobra Kamienna w po­

wiecie nadwórniańekim nabyła stanisławowska Spół­
ka ziemska w oelaoh paroelacyjnyoh. Zamierza ona 
sprowadzić nabywców Polaków włościan z zachodniej 
ozęśol kraju.

Pan Yimmer właściciel fabryki i cegielni w 
Niepołomioneh nabył majątek Branice od hr. St. Ba • 
deniego za przeszło 1,000.060 kor.

Pamięci lasZużonego. Wydział rady po­
wiatowej w Rawie ruskiej, złożony z Polaków i Ra­
zinów, uchwalił jednogłośnie karać wykonać portret 
kanonio J. Hawryszkiewicza i zawiesić obraz w 
saii posiedzeń rady. „Halicz.* donosi, że uohwała 
taka zapadła na wniosek p. marszałka Obertyiskiego. 
Sp. ki. Hawryazkiewioz byt długoletnim zastępcą 
prezesa rady powiatowej i pr&oował niestrudzenie 
dla dobra powiatu i jego ludności.

Z ru s icz o n o  urzędy gminne we wsiach: 
Wola, Zadrzewaoz p. Dolina, Wisrbiąż, Miłoszowi- 
ce, Goniatyoie, Kuhajćw p. Lwów, Połonice, Jakto­
rów p. Przemyślany i Zadaiezzówka p. Skałat; ogó­
łem zrnszosone 1882 urzędów gminnyob.

Kronika pow ^echni.
§ Z  wiedeńskiego życlt towarzyskiego. Ar-

cyksiąie Fryderyk i nrcykzięina Izabella wydali w 
sobotę wspaniałe soiree, na które otrzymało zaprosze­
nie kilkaset osób. Przepyszne apartamenty aroyksią- 
ięce wzbudziły ogólny podziw. Przez kolumnadę w 
atylu antycznym, następnie schedami załoionemi ezer- 
wonem suknem, wchodziło się najpierw do zupełnie 
białej antikamery, zawieszonej portretami Habsbur­
gów a stąd dopiero do sal| recepcyjnych, dekorowa­
nych z wykwintnym smakiem. Pełno obrazów, dniej 
wartośoi; oałą jedną śoianę zajmuje obraz bitwy pod 
Cnetozzą, malowany przei Blaaaa. Uwagę zwraoa 
portret aroykięoia Albrecht, malowany przez Beu- 
ccart. Wszędzie zwieszają się z plafonów weneckie 
świeczniki. W sali andyenoyjnej znajduje się prze­
śliczne biurko empirowe. W sali jadalnej stoi dzie­
sięć posągów, większych niż naturalnej wielkośoi, 
przedstawiająoyoh Apollina na czele mas. W żalenie 
ozerwonym są niezrównane gobeliny. Wszędzie mnó­
stwo kwiatów. Salon żółty można nazwać małem 
leoz bogatem muzeum. Znajdujące się to gobeliny, 
przedstawiające sceny z Don Quijola, mają świato­
wą sławę; w witrynaoh znajdują się zbiory monet i 
miniatur, tu także znajduje się złota róża, którą pa­
pież udzielił aroyksiężuej Ghrystynie. Aroyksiążę 
Fryderyk i arcyksiężna Izabella w otoczeniu oórek, 
aroyksięfnej Henriety, Gabryeli i Izabelli przyjmy- 
wali swoich gości z ogromną uprzejmośoią. Oprócz 
wielu ozłonków domu oesarskiegu, była księżniczka 
Adelgunda Bawarska a wśród gośoi minister Woj­
ciech hr. Dzieduszyoki i gubernator Banku austre- 
węgierskiego JE. Leon Biliński.

$ Z gmachu parlamentu w iedeńskiego. 
Sala obrad wiedeńskiej izby posłów nie przedstawia 
dziś na pierwszy rzut oka innege obraza pomimo 
zwiększenia w niej liczby foteli do 516. Dawniej 
było sześć oddziałów i teras jest ich tyież, tylke że 
obecnie każdy oddział ma 86 miejec, pedezas gdy 
dawniej miał 71. Każdy oddział ma tyleż wejść, eo 
poprzód a że siedzenia są tak wygodne, jak tylko 
posłowie sobie życzyć mogą, podaiwiać trzeba zpryt 
tyoh, którzy w ten sposób potrafili wstawić do izby 
91 nowyoh foteli. Kweetya została w ten epoeób 
rozwiązaną, że zniknęły odstępy pomiędzy poszcze­
gólnymi fotelami. Swoboda rnohów posłów nie je­
dnak na tern nie noierpi. Wprawdzie gdyby np. po­
seł Pesohka usiadł obok jeizose potężniejszego i 
grubszego od siebie posła Kubra, Korpusy ieh ze- 
Hzłyoy się w zbyt śoieły ze eobą kontakt, ale dla 
posła „przeciętnego* nowi miejsca snpełaio wyetnr- 
ozają. Nadto dokonano kilku ianyeh jeeieze zmian. 
Trybuna prezydenta została nieoo podwyższoną, ławy 
ministrów otrzymały bametradę. Prezydent będzie 
teraz siedział wysoko ponad stronnictwami i  ponie­
waż przejście pomiędzy ławami ministrów a trybuną 
prezydenta znikło n nadto trybnna takie otoczoną 
została balustradą, tak ulubione gromadzenia aię po­
słów w tern miejsou nie będą mogły już aię odby­
wać. Trybnna sprawozdawców padła ofiarą powyż­
szych zmian; ustąpiła, aby można było rozszerzyć 
miejsce dla ławy ministrów, którzy też teraz będą 
mogli swobodniej się poruszać, ZwięKisenie liozby 
posłów wymagało pewnych zmian takie w innyoh u- 
bikaoyach gmachu parlamentarnego. Wielke sala, w 
której dotąd obradowały więKsze komisje, zamienio­
ną została na centrali^ garderobę. Nr ohrady zaś 
większych komisyj przeznaczoną została ozerwoua 
sala. W kuloarach, które dawniej służyły za garde­
robę i w innyoh knloaracb ustawiono ławki. W jaki 
eposób stronnictwa rozsndią się nn nowyou miejscach 
nie wiadomo. Przedewszystkiem muszt wyboroy po­
wiedzieć zwoje ostatnie słowo. Potem dopiere aię po­
każe, ozy znown posłowie usadowią się w dwa bloki: 
słowiański i niemieoko-romański i powstaną także 
kwestye ozy katolicy będą siedzieć obok ohrześoijań- 
sko-sooyalnyoh, Poiaoy obok Rusinów itp. Kweetya 
miejsca bywa czasem kwestyą polityczną.

§ Przykra scena rozegrała eif onegdaj wieczo­
rem w Wiedniu na ulicy Jazomirgott. Dorożkarz o- 
mai nie najechał na przechodzącego ulioą jednoroos- 
nego ochotnika od dragonów a dorożkarskim zwy-

D zajem jeszeze zwymyślał przechodnia. Na to jeduo- 
roczny boholnik dobył ..tb li i ciął dorożkarza; nie 
■kaleczył go jednak, gdyż gruby płaszcz oparł się 
szabli. Dorożkarz pojechał dalej, młodego dragona 
otoczył jednak tłum, złożony przeważnie z dorożka­
rzy, służby itp. i z okrzykiem: niederschlagen I S&- 
bel wtgnehmen! rzucił zię na niego, Zaledwie przy- 
biegłej szybko policji udnło się wydrzeó jednorooz- 
ninka i  rąk gwałtownego tłarnu.

9 P o lon ia  »  oceanom . Dziennik angielski 
„Star*, wychodzący w Waszyngtonie, pisze: „Pre­
zydent Roezerelt, wracając z wystawy modelów 
pomnika Kościuszki, miał powiedzieć w czasie obiadu 
do swej żony i osób, inąjdująoyoh aię przy stole: 
„Wiecie skąd wraoaiu? Oglądałem modele nn pom­
nik Kośoiuazki. Tyoh modelów widziałem coś ze 
dwadzieścia, n wszystkie były tak piękne i uintns, 
że miałem bardzo trudny wybór. Poiaoy, to jednak 
bardzo zdolni ludzie. Mieli takich mocarzy miecza 
jak Kościuszko, a teraz mają takiego moonrsn pióra 
jak Sieukiewioz. Jeżeli Polska wydaje takioh mężów, 
to śmiało mogą śpiewać Polacy: „Jeizcze Polska
nis zginęła*.

P. Helena Modrzejewska po dłuższej przerwie 
znown zjawiła się na scenie. Do jednego z piem 
polskich donoszą z Manchester, N. H,, że wystąpiła 
ona tam w szekspirowskiej tragedyi „Makbet* w 
roli żytałowej. Prasa, jak zwykle, zaohwycena jej 
występami.

§ D ileel w Petersburgu. Petersburski kores­
pondent „Dziennika pożnańskiego* opowiada przera­
żające szozegóły o zdziczeniu i rozkiełzanin wśród 
młodzieży, na którą anarchia i rewolucja najfatal- 
niej oddziaływa. Korespondent opisuje „mityngi u- 
czmów szkół średnich*, na których kilkaset dziecia­
ków, chłopców i dziewcząt w wieku od 12 do 17 
lat, pod przewodnictwem prezesa w takim samym 
wieku decyduje o najważniejszych sprawach państwo­
wych. Gorzej jeizcze. Ta młodzież rozprawia z 
wprawą dorosłych rzezimieszków o fabrykaoyi bomb, 
o konstrucyi najnowszych systemów rewolwerów. 
Więc opowiada taki młody pan: „pudło, wypełnione 
ćwiekami i ostrymi odłamkami żelaza, dwie rurki 
■zklaue, do który oh się kładzie zwykły cukier...* i 
dalej wygłasza całą formułę spędzenia nitroglioeryny, 
„kto tego sam nie potrafi, nieeii się zwróci do starize- 
go kolbgi studenta X* i t. d. Przypuśćmy, że spo­
rządzona nieumiejętnemi rękami dzieoiunemi, ani 
pierwsza taka bomba nie wybuohnie, ani nawet dzie­
siąta, przy jedenastej jednak gotowa katastrofa. Cóż 
znaczą jednać wszelkie wybuchy i katastrofy wob6o 
spustoszenia moralnego, jakie podobne rozmowy i 
myśli zprawić muszą wśród umysłów młodooianyoh. 
Rodzice i szkoła są wobeo tyoh prądów wśród dzie­
ci bezsilni. Szkoła ma tylko jeden środek dyscypli­
ny: wydalenie noznia ze szkoły. Stosuje go zbyt 
ozęato ale jego skntek jest ten tylko, że pomnaża je­
dynie klasę półintaligentnego proletaryatu. Pewne gro­
no pedagogów wpadło więc na inną myśl wpływa­
nia na młodzież; żeby odwrócić umysły młode od 
spraw polityosnyoh, poozęto urządzać szereg balów i 
zabaw dziecięcych z udziałem młodzieży obojej płci. 
Te znaozyło wypędzić dyabła belsebubem; wśród 
rozbawionej masy młodzieży, odwykłej oddawna od 
wszelkiej praoy eystematycznej, poczęło grasować pi­
jaństwo, skutkiem czego powstały takie kwiatki, jak 
oto nowy, potajemny związek uczniowski pod hasłem 
„swobody i piwa* Celem towarzystwa jeat podług 
pretensjonalnego określenia jednego z osłonków: 
„Zabić ducha, wskrzesić żądzę*. Dla tego zbierają 
się członkowie towarzystwa, ohłopoy i dziewozęta w 
wieku przeważnie od 18 do 18 lat, wieczorem w so­
bie t y lk o  znanych kryjówkach, przy niepewnym bla­
sku świecy piją piwo, gdy ostatnia butelka wysuszo­
na a świeca przygasła, wzzyscy obecni oddają aię 
„wskrzezzenin żądz*. „Aby śmiało iść w »am śre- 
dek walki politycznej, mówił jeden ohłopak należąoy 
de stowarzyszenia, nam dzieuiom brakuje ził. Pozo­
stają dwa wyjśoia: żyoie sytego zwierzęcia, życie sza­
re bez protesm lab śmierć. Ale śmierć jest etrasina. 
Lepszy alkohol, morfiua, rozpusta... młodzież wybie­
ra to ostatnie i troje się świadomie*.

i  Guspendowauie. We Florencji zawieszonym 
został od św. Sakramentów ksiądz Józef Cichy z 
Ameryki, polskiego pochodzenia, należąoy do dyeoe- 
zyi w Monterideo (stolicy Urugwajn) za ogłoszenie 
broszury pod tytnlem: II małe dei »»H  aalla Chie- 
sa“ (Zguba nad zgubami w kośoiele), w której za­
rzuca Watykanowi przewagę żywiołu włoskiego w 
centralnym zarządzie Kościoła i protestuje przeoiw 
nadmiarowi włoskich kardynałów, twierdząc, że pa­
pieże nie zachowają przepisów trydenckiego kon- 
oyliuza. Wzywa on również Piusa X do zaniechania 
postanowienia, wedłag którego papieże od r. 1870 
z Watykanu nie wychodzi;. Ksiądz Cichy został 
wezwany do wikaryatn w Florenoyi, dla zakomuni­
kowania znspenzyi i wezwania do odwołania swego 
pisma, ale odpowiedział, że zię wtedy podda, kiedy 
papież zastosuje się do przepisów trydenakiego kon- 
eylium i oświadczył, że nie uozynił nic innego, jak 
tylko że wyłożył poglądy wepólne całemu ducho­
wieństwu ameiykańskiemu.

§ W ielka rewifc flot. W piątek minęło trzysta 
lat od chwili, kiedy pierwsi osadnicy angielscy, prze­
ważnie szlachta uciekająca przed purytanami, przy­
byli na zieeeię dzisiejszych Stanów Ejadn., a to do 
zatoki Chesapeok w Wirginii, i wnet ozadę James- 
town (na oześć króla Jakóba) założyli. Jeszcze dzi- 
zisj słynie Wirginia z wesołego życia dworskiego, 
podczas gdy osiedleni w półnoono-wsehodnioh ataaaeh 
purytanie wszelką ochotę nrzędewo wyklęli.

Na ten jnbileusz nrządzono w Jamestowa wr- 
ztawę, którą Roozerelt w piątek otworzył. Nadto 
zapowiedziano międzynarodowe igrzyska sportowe, 
zwłaszcza żeglarskie, na które Roozerelt, król angiel­
ski i cesarz niemiecki znaczne nagrody wyznaczyli. 
Główną jednak atrakcją tyoh orooiyetośoi jest przy­
bycie eskadr dwunasta państw morakiob. Stany Zje­
dnoczone przyiłoły oałą swoją flotę atlantycką, 16 
okrętów bojowycn. Linia tych wsiyatkioh okrętów 
wojennyon imponująca, sześć kilometrów dłnga. P i­
sma niemieokie ubolewają, że podozaz gdy Stany 
Zjedli., Anglia i Franeya ze swymi aajnowzsymi 
ogromnymi okrętami na tej rewii wyztąpiłf, okręty 
nteaaiaokie nie hardio pokaźnymi się wydadzą.

Trzęsienia ziem i we W łoszech. Rzymikie. 
centralne binro meteorologiczno-geodynamiozne donosi, 
że .25 bm., na kilka minnt przed godz. 6 z rana 
dało się odozuó dość silne trzęsienie ziemi na wiel­
kiej przestrzeni międzj Padwą, Sato, Mantną, K re- 
moną, Piaoenzą i Urbino. To samo trzęsienie zano­
towały też obserwatorya w Domodossola, Monoalieri, 
Porto Maurizio, w Modonie i Florenoyi. W Mantni 
zauważono trzęsienie o g. 5.54; trwałe kilka seknnd; 
wielu mieszkańców pouciekało ze etraohn z domów. 
W  Weronie trzęsienie faliste o 6-55, trwało 3 se­
kundy; słyszano też grzmoty podziemne. Podobnie 
też było w Sato, Goito i Pawii. W  tym samym 
ozaeie dało się też odoznć silne trzęsienie ziemi w 
Bolzano (Bożen w Tyrolu).

Do „Corriere d’ Italia* donoizą z Sycylii, że 
22 bm. w kilka miejsoowośoiaoh odezuto silne trzę­
sienie ziemi. Na zzczęście, ani we Włoszech półno­
cnych ani na Sycylii szkód znaczniejszych nie było. 
Przyszło atoli do katastrofy, zkntkiem paniki, w San 
GioYanui Gemini. W  kośoiele zgromadziło się kilka 
tyeięoy osób, by wziąć udział w nabożeństwie. W
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tam pewna wieśniaozka, aądząo, że organy Bię chwie­
jni zawołała z rozpaczą: „Terremeio, tsrrsmoto!*
Tłum prisrażony rzucił się ku wyjścia, wiele ko­
biet i dzieoi padło na ziemię ; podeptano je. Gdy 
Po SO asinutach kościół opróiniał, ujrzano na tia- 
* i  zwłoki uduszonej kobiety i dziewczynki. Dziesięć 
oaób odnioało oięikie obraienia.

§ P lo tk i b dw ora  w lo ik iego . Rzym i całe
Włochy ciągle są jeszcze zajęte „nieporozumieniem 
między królem Wiktorem Emanuelem a królową 
Eleną®, którego powód kryje się poza nagłym wy­
jazdem z Rzymu księżny Mileny Czarnogórskiej z 
dzieómi. Przed kilku dniami piaaliśmy o powodach 
®go wyjazdu. Ale niemal codziennie pojawiają się 

■owe wereye, u każda ehe. byó jedyni, prawdziwą. 
Ostatnia najprawd.iwsza tak opowiada. Księżnę Mi- 
lenę, która jak wiadomo przyjechała była do Rzymn. 
aby aię poddać operaoyi, konsultował z polecenia 
króla włoskiego dr. Ba.tianelli i ten orzekł, te ope- 
raoya jest konieozną. Ale księżna a bardziej jeszcze 
Jej sya książę następca tronu czarnogórskiego Daniło 
ociągali się przed o-rucyą i gdy tak par, tygodni 

nęło a dr. Bastianelli raz juezoze zapytany przez
1 odpowiedział, że operaoya jest niezbędną, król 

••pytał wprost księcia Daniłę, dlaczego operacji się 
sprzeciwia. Na to książę odpowiedział dość szorstko, 
e mu w kieszeni orzeozenie wiedeńekioh lakarsy, ie 

operaoya jest niepotrzebną i że lekarzom włoskim 
*l# ,Û ‘ ^kdom o, jak Wiktor Emanuel nie lubi 
Austryi i wszystkiego co austrjaokie; nbodło go 
Wlę° bardzo, że książę Daniło przenosi lekarzy 
*c.8tryuckioh ponad włoskich i poradził księoiu Da- 

® aby, »koro nie ufa lekarzom włoskim, pojechał 
i» Cetynia do Wiednia. Istotnie nazajutrz ksiąięoa 

t°) 0,arno£Óraka wyjeehała do Cetynii i od tego 
e “ a„ia królowa Eliena, która dotąd wszędzie towa- 

^ywyłs swemn mężowi, nie pokazała się z nim ani
0 _ a8i'i ani w Syr&kuzie, ani w Gaeois, ani w 

Pwii. Czy jednak i oo zaszło mi,dzy królewskimi
■wionkami, o tem nawet plotki milczą.
. S E ghotycsny w ładca  w Neapolu. Na okrę- 

e® *Saeh«en“ przyjeohał 26 bm do Neapolu król 
y*®u (Sajsm) Peramindz Maha Chulalongkorn. Na 

Powitanie wschodniego władcy wyjechali aaprzaoiw 
na “kręcie admiralskim „Agostino Barbarigo* przed- 
■ławioiele władz i ciała konsularnego. Statek kró­
t k i  i wszystkie, znajdujące się w porcie okręty 

Wywiesiły wielkie sztandary państwowe. „Saohsen® 
v . strzałów powitalnych. Odpowiedział im „Bar- 

ar‘d°* tylni wystrzałami armatnimi. Na maezoie
* kn „Saonsen® wywieszono chorągiew żółtą, na 
z.n*k, że rozpoczyna Bię rewizja saiitaraa. Rewizya
1 “ ®ii*fekcyo trwała 80 minut W tym czasie król 
**a®*ki wraz z bratem, synami i świtą przypatry-

®i się malowniozej zatooe. Król i książęta byli w 
*r»ych anglezaeh. Gdy zdjęto iółtę ohorągiew, od- 

y y się powitania w salonie okrętowym. Królowi 
brat ks. Samprapart i 5 synów (naj- 

odsi mają 10 i 8 lat); bawią oni po raz pierwszy 
Europie. Do świty należy 18 osób. Po przyjęoiaoh 

Pr*sd«tawieai»oh otworzono w obliczu króla walizę
*r*mami i listami. Przy czytaniu pism byli 

Pomocni 4 sekretarze. Przed opuszczeniem okrętu 
ulalongkorn dał się fotegrafować. Zamieazkał w 

, elu Royal. Po krótkim wypeczynku iwiediił a-
* naryun, i muzeum aa Sant fillno (San Martino). 

“jutrze uda aię geśó agzotyozny de San Remo.
f  Menu ostatniego dworskiego objadu w Pradze 

yło następujące. Potage Gherreuse, Croustades a
* Parieiennt, Carter d’Astrachan, Piere de boeuf 

filet de poro, Timbale a la uardinale, Ghampagne 
Pi Rein de eherreuil, Salade, groseilles, Aepergee 
brenohes, Promage, Glaoec anx raieina et au cafe,

D*»sert.
Zmarli.

Dr. Reiss, burmietrz Gzerniowies, umarł w 
*bb»ayj.

S iacy»  ie m o n stra e jjn a  maszyn Lipskiego 
PN*myrfn oementeFwego Dr. G a s p ą r e g o  i S p k i  
*• Wyrobu oemestowyoh dachówek, cegieł i płyt we 
**w®wie: „Przemysł cemestowy* ni. Łyczakowska

(Heninga 10).

Bardzo wielki wybór B tfsondorferów  z wie- 
•onską i angielską mechaniką po oenaoh bstalogn 

sendorfera, ożyli tak jak w fabryos poleca firma 
>r ®I- N enhauscr 1 Spka, Lwów, nlica B ato- 
^ 8 0  I. 11 ____

arlKiTiSM -lM  ~
. Nowa opsra  Padorcw skiogo, Z W iednia
‘‘ oueszą, śe Paderewski zajęty jest nową operą, któ- 
ra Uosió będzie tytuł „Sakontaia" a libretto cpraeo- 
^ n e  nB podstawie książki Catulle Mendósa.

Opera (Pucoiniegs „Tosoa*). Onegdaj śpie­
wano n achyłku sezonu operowego po raz pierwszy 
*  bieiąoym sezonie piękną operę Puoeiniego ,To»kęu, 
której wznowienie umożliwił gośoinny występ p. He-

Dsrelśe. Przedstawieniem tsm dyrekeya teatru, 
P® Przeszło siedmiomiesięcznym, z małymi wyj,tka- 
®̂  prawie wyłącznie sezonie operowym polskim, za- 
hangarowała niedawno zapowiedziany, dłuższy 0ze- 
ret  występów znakomitości zagrani oznyoh, czemu ze 
stanowiska czysto artystycznego nie można się gprze- 
®iwió. Na pierwszy ogień poszła p. Darolóe, śpie- 
^•ozka, zażywająoa od kilkunastu już lat sławy en- 
roPsjskiej, dziś natomiast grzejąca już tylko promie- 
*®mi zachodzącego słońca. W pierwszym rzędzie 
przebija wielka rutynn, muzykalność, przsjęoie się 
r°lą i dostateozna gra aktorska, władaj,oa wieloma 
■rodkami artystycznymi; następnie doskonałe wjazko- 
*«nie gł0IIlj pi^kae i pełne brzmienie dolnego reje- 
,trił, dobrzo uirsjmana średnica, podozaa gdy górny 
rejestr najbardziej jeat dotknięty zębem ezaau (tremo- 
*°Waaie, intonaeya i niedociąganie tonów). Artystka, 
■wiadoma reszty swyoh zalet aktorskioh i głosowyoh, 
u®ie niemi znakomicie i efektowni* się posłngiwaś, 
a Pilaie unika miejsc, dla głosu niebezpiecznych 
a dla uoha mało wdzięcznych, przez dowolne 
*®ienlacle partyoyi. Wególe zaś p. Darclće jeszcze 

®)ś nawet posiada wiele zalet artystyczuyoh, którs- 
inteligentnego ąłuchaoza musi głęboko zaiąó. Pu- 

°*nośó nasza, dla gośoi zawsze nader przychylnie 
•poaobiona, serdecznie artystkę oklaskiwała po do- 
°nale odegranym drugim akcie. Ogólnie jednak u- 

r̂*ymywant>, ii p.  Darolóe nie mogła dorównaś w 
•J roli p, Korolewioz-Waydowej, śpiewającej u ass 

weze z wielkiem powodzeniem tę partyę.
, . R- Okoński który pierwszy raz odtwarzał one- 

ml!*J Soarpii, dał znowu dowód swej wielkiej
si-*'I *01, do czego w drugim akcie przyłąozył 
zali ty*'liule znaczny talent aktorski. P. Dianni,
popi partjf malarza Cararadossiego do swyoh 
W? 8°wy°hi śpiewał ją z prawdziwym artyzmem.

LWłr°rowo odtwarza p. Malawski rolę sekre- 
p g ; ^ a gnanie zaałngują jeszoze pp. Jeliński i 
■ r o b i ł — doskonale przygotowana,
rytm; * “ardzo korzystne wrażenie. Chóry i orkiestra,

* YII. mfędayaarodowa wystawa sztakt
otwartą została w sobotę w Weneoji.
R e p e r tu a r  iw e m k le g o  te a tra  u t e | s k le (e .

We środę „Juliusz Oezar“ Szekspir™.
W b czwartek „WesoU wdówka* z p Sohupp 
W piątek „Straszny dwór“ Moniuszki.
W sobotę o 3 popoł: „ZbMoy** o pół do 8 -ej 

wieczór „Wesoła wdówka" z p. Miłowską.
W niedzielę o pół do 4-tej „Zaśarty automo 

bilista" o poł do 8-mej „Wesoła wdówka*1 z p. Sohupp. 
W  poniedziałek „Juliusz Cezar".
W e wtorek „Wesoła wdówka" z p. Miłowską, 
W e środę „Juliusz Cezar".
We Czwartek o g. pól do 4-tej „Wioek i Wa­

cek" Przybylskiego, o g. pół do 8-mej wieezór „We­
soła Wdówka" z p. Sohupp.

W  piątek po ras l-s«7 , „Osobna sypialuia" Vł-
berra.

B e p e iU a r  tea tru  k r a k o w s U e g e
W e wtorek „Śluby panieńskie" Fredry.
W e środę „Beatryz Cenoi" Słowaokiego.
W e ozwartek „Edukacya Bronki" Irzy  we - 

szewskiego.
W  piątek „Kordyan" Słowackiego.
W  sobotę premiera „Syzyfowe potomstwo" 

tragikomedya rodzinna Henryka Sikorskiego.
W  niedzielę popołudnia „Mąż z grzeoznośoi", 

wieczorem „Syzyfowe potomstwo".

rytmi aurzynuo wra»eui«. ijuory 1 oraioeuo,
przez n o- * 1 wielkim temperamentem kierowan* 
znani r^ lberSi sasługnją na pełne i lasłnżene u- 

“  l8R Te» ‘ r był pełny. Grd.
tętno,v * ^ 0W' m azycznego, Wieazór kwar-
.  i, 7 oi odbędzie się 1 maja o g. pół do 8 w 
Sa a â L a .ni' “j , kiego. W  programie dzieła: Saint- 

s a. Trio fortepianowe i Srendsena oktet.

3
— W  Poznania odbył się w sobot, proces 

przeciw ioa ie  kupca Jadwidze Wrzesibskiej, are­
sztowanej w listopadzie z powodu skonfiskowania 
w jwj mieczkaniH odezw, wzywających polskich 
rodziców do strajku sziolnego. Oskarżono ją  o 
podburzanie przeciw władzy szkolnej. Prokurator 
postawił wniosek o skazanie obwinionej na 
grzywnę 100 marek. Obrońca dr. Trąbczyński 
podniósł, że odezwy te są oznaką dyleutantyznau 
politycznego, który cała prasa polska potępiła. 
Oskarżonej nie zdołano wykazać rozszerzania tych 
od ezw ; wobec tego obrońca zażądał uwol­
nienia jaj. Izba karna wydała też wyrok uwal­
niający, zarządzając jedynie zuiszczftaie skon­
fiskowanych odezw.

z  • W i - j s s z  .
Obahó i Trzeciego Maje.

Nasz warszawski korespondent {Michał) pisze 
nam: Jak już donosiłem, w dalu 8 maja, jako w 
pamiętuym dniu konstytaoyi, dojść ma do skutku 
akcja w kierunku dam narodowego na Madsrs 
Polską. Aby dzień tes upamiętnić jeszcze bardziej, 
nrządza się zbiorowe odo;yty aa temat konstytucji 
i Maoisrzy. W samej Warszawie b,dzie ok„ło 80 
odczytów we wszystkich większych aalaoh i najroz­
maitszych dzielnicach miasta. Pomiędzy prelegentami 
wymieniają prof. Szymona Aszk*nazt>go, Puławskie- 
go bibliotekarza ordynacyi hr. Krasińskich, Aleksan­
dra Kranihara, dr. Władysława Rabskiego, mecenasa 
Anteniego Osuchowskiego, prezesa Macierzy Ignassge 
Chrzanowskiego i w. i. Pozatem rozesłano wezwania 
do odczytów i składek w miastach guberaialnyoh 
w większych miastach powiatowych, słowem rozwi­
nięto akcyę w całym kraju Zarząd Maoierzy spo­
dziewa S ię • bitego plonn, ale zarazem istaioją oba- 
wy, ozy ze strony rządu nie zostaaą przsśaięwzięts 
środki, mogąoe sparaliżować akcyę.

— W sobotę wieozorem odbyło się w War­
szawie pierwsze zabranie organizaoyjne nowego ato- 
warzyszemia kupców pelskieh. Wybrano narząd. Sto­
warzyszenie liczy 201 członków. Na zebranie przy­
było ogółem 800 osób.

z
— Ruch emigracyjny wśród włościan w

gubarnii podolskiej wzmógł się ogromnie. Dotych­
czas z taj gubarnii x - . . .  iło się do okręgów
nadmorskiego, akmolilskiego, turgajskiego i za- 
bajkaSskiego, do kraju usaryjskiego i do guberni 
tomskiej, tobolskiej, irkuckiej, samarskiej i ufań- 
skiej około 3.200 rodzin włościańskich, cuyli 
około 18.000 osób. Przesiedleńcy głównie kierą,ą 
się do okręgu nadmorskiego i do guberoii tom­
skiej, tobolskiej, jenisejakiej i irkuckiej. Najmniej
przesiedlają się do okręgu ufańskiego i akmoliń- 
kiego. Największy ruch emigracyjny można za­
uważyć w powiatach uszyckim, hajsyńakim i 
bracławskim, najmniej emigrują z powiatów bał- 
ckiego, olgopolskiegc i latyczowskiego. Do okrę­
gu nadmorskiego większość rodzin włościańskick 
orzesiedla się wskutek tego, że wielu żoiuierzow 
rezerwistów, którzy powrócili z Dalekiego W scho­
du, wybrali już tam „nadziały* ziemi.

Z całego świata.
W iedeń. Lueger od czasu powrotu do W ie­

dnia ma się dobrze, jednakowoż o objęciu kie­
rownictwa sprawami miejskiemi przez niego aa 
razie nie może być mowy, dopóki wzrok się me 
poprawi. Lueger oświadczył jednak, że chce o- 
becnie pozostać w Wiedniu i o ile mu to będzie 
możliwe, brać udział w agendach miejskich.

Wiedeń. Prawie całe porzecze Dunaju we­
zbrało. Kilkadziesiąt osób w różnych miejsco­
wościach miało zginąć.

Alpejskie jeziora wezbrały; Zellersee, Wolf- 
gangssee, Moatsee, Gmundenersee, grożą wystą­
pieniem z brzegów.

lash rn k . Rzeka Inn w ezbrała ; fale wzbu­
rzone niosą drzewo, szczątki domów, uwie- 
rzynę.

Zagrzeb. Od nocy dzisiejszej pada ta i w 
okolicy obfity śnieg.

Cesara w Pradze.
Liboraec. Delegaci niemiecko-czeskich miast 

zamierzali przy sposobności pobytu cesarza w 
Pradie wręczyć monarsze memoryał, podnoszący 
konieczność podziału administracyjnego Czech. 
Prezes gabinetu br. Beck jednak podał do wia­
domości inioyatorom tej akcyi, że cessrz nie przy­

jąłby deputacyi, a zarazem prezes ministrów 
nakłonił ich do odstąpienia od tej myśli.

Praga. Cesarz wystosował do namiestnika 
hr. joudenhoyego pismo o d r ę c z n e ,  które 
dziś ogłoszono. Na wstępie cesarz wspomina o 
tern, że z radością ponownie przybył do Pragi, 
by przekonać się o olbrzymich postępach kultu­
ralnych i ekonomicznych, jakie miasto to po­
czyniło. Monarcha był głęboko wzruszony obja­
wami wierności, lojalności i miłości, za które 
serdecznie dziękuje.

Dalszy ciąg pisma tak opiewa: „Było mi 
tanem od samego początku wielkomiejskiego 

rozwoju, aż do obecnego rozkwitu czuwać nad 
Pragą Widziałem wszędsie owe ciasne mury, 
okalające miasto, u które obecnie dzięki dzielno­
ści obu narodów ustąpiły miejsca potężnemu 
rozwojowi ruchu. Jest to symbol przeobrażenia 
się stosunków, które tutaj, tak jak wszędzie, 
dokonywa się na polu życia politycznego i eko­
nomicznego. Taki wzrost nie może odbywać się 
bez starć, wśród tó ry ch  porozumienie się wza • 
jemne moich narodow mimo najlepszej chęci nis 
zawsze mogło być utrzymane. Obecnie jednak 
sądzę, że przyszła chwila, w Której oba narody, 
wzmocnione w sile i właściwościach narodowych, 
mogą bez zastrzeżeń podać sobie dłoń do poro­

zumienia, a następnie bez obawy o  swą naro 
dowość wspólnie pracować.

Z przeprowadzeniem obywatelskiej równo­
ści na polu prawa wyborczego rozpoczęła się 
era skutecznego współdziałania powołanego 
przezemme rządu, złożonego e przedstawicieli 
różnych narodowości, jakoteż era rokującego tak 
piękne nadzieje wyrównania sprzeczności naro­
dowych, które powinno być poparte wszelkietni 
siłami i z przyzwyciężeniem wszystkich trudno­
ści do końca doprowadzone. I te mury, które 
jeszeze rozdzielają narody i powstrzymują zu­
pełny rozwój bogatych ich zdolności naturalnych, 
oraz potęgi państwu, chciałbym widzieć usu­
niętymi. Jest to najgorętsze mojŁ życzenie. Uwa 
żąłbym to za największe szczęście dla siebie, 
który współczułem wszystkim cierpieniom walki, 
ażebym jeszcze mógł współczuć radości pokoju 
narodowego. Polecam panu te moje życzenia, to 
moje serdeczne p-.dziękowanie podać do publicz­
nej wiadomości*.

Praga. Cesarz dziś rano o pół do 9 wy­
jechał z powrotem do Wiednia. Wzdiuz całej 
drogi olbrzymie tłumy ludności urządziły cesa­
rzowi entuzjastyczne ow acje .

Praga. Cesarz ofiarował na rzecz biednych 
m. Pragi 10.000 kor. a dla biednych w każdem 
z przedmieść po 1000 kor., nadto dla rozmaitych 
stowarzyszeń humanitarnych 17,000 kor. W y­
jeżdżając, cesarz wyraził namiestnikowi i bur­
mistrzowi raz jeszcze podziękowanie i uznanie 
za przyjęcie, a wobec burmistrza nadto wyraził 
nadzieję, że uda się miaetu rozwiązać także 
ważną sprawę zaopatrzenia miasta w wodę do 
picia, jakoteż przeprowadzić połączenie Pragi 
z przedmieściami.

Hakata sa t u r a  u je.
W sejmie pruskim stronnictwa konserwa­

tywne i wolno-konserwatywne postawiły wnio­
sek, by Izba zechoiała uchwalić wyrażenie kró­
lewskiemu rządowi państwowemu żywego ubo­
lewania, że nie potrafił przedłożyć podczas obe­
cnej sesyi zapowiedzianego w mowie tronowej 
p r o j e k t u  o o c h r o n i e  n i e m i e c k o ś c i  
i wezwać rząd, by się postarał na najbliższej 
sesyi wnieść zapowiedziane przedłożenie, celem 
s i l n e g o  i s k u t e c z n e g o  d a l s z e g o  p r o ­
w a d z e n i a  p o l i t y k i  k u  o c h r o n i e  z i e m i  
n i e m i e c k i e j  w p r o w i n c y a c b  w s c h o ­
d n i c h .  Wniosek zawiera wskazówki w spra­
wie dalszego postępowania.

W  parlamencie niemieckim p. Gamp z 
partyi rządowej postawił w dyskusyi nad eta­
tem pocztow ym  wniosek o przyznanie dodatku 
dla niemieckich urzędników pocztowych we 
wschodnich prowincyach. Rząd zastrzegł sobie 
odpowiedź przy trzeciem czytaniu etatu poczto­
wego.

Telegramy i telefonematy
z dnia 29 kwietnia 1907. 

Prognoza pogody.
Wiedeń Prognoza oentralnego zakładu wete -

urologicznego w Wiedniu na dzień 80 Kwietnia:
W  Galicji: Zmiennie, wiojsoami opady, mier­

ne wiatry, chłodno.

Sprawy auatro-węgierskie.
lfie d e ń . Pauza pomiędzy ostatniemi kon­

ferencjami a przysziemi obradami w Peszcie, 
użytą została na przeprowadzenie obrad rozma­
itych komitetów specyalnych. Między iunemi dy­
skutowano nad kwestyą taryfy kolejowej.

Puariźe Aerenthala.
Raym. Austryacki minister spraw zagrani­

cznych Aerenthal po powrocie z Berlina zjedzie 
się także z włoskim ministrem spraw zagrani­
cznych Tittonim.

Sejm węgierski.
Budapesit. Izba posłów sejmu węgier­

skiego uchwaliła dziś po krótkiej dyskusyi ustawę 
w sprawie pokrycia uehwalonych przez delegacye 
wydatków na wojsko i przekroczeń kredytów.

Z ziem polskich.
Dzienniki warszawskie ogłaszają bardzo 

obszerny memoryał, wyjaśniający zasady pro­
jektu autonomii dla Królestwa polskiego, który 
przedłożony został Dumie, jako motywa do owe­
go wniosku.

Z Rosyi.
D*fatacya abłopska a car*.

P etersbu rg . Car przyjął grupę 20 w ło­
ściańskich posłów z partyi prawicy, którzy wrę­
czyli mu adres. Car podziękow ał za wyrażone 
uczucia wierności i rozmawiał z każdym z nich. 
W  czasie tej rozm ow y weszła do sali carowa 
e następcą tronu na rękach. Car przedstawił 
jej człopków deputacyi, którzy naturalnie byli 
tem ogromnie ujęci. P o  audyencyi podano po­
słom śniadanie.

Petersburg. Przemówienie, które car wy­
stosował de deputacyi chłopskich posłów, brzmia­
ło, jak następuje: Proszę wszystkim, którzy was 
przysłali, wyrazić moje i cesarzowej serdeczna 
podziękowanie za wyrażone uczucia wierności i 
uległości, na których zawsze siła i potęga naszej 
prawowiernej Kosyi się opierała. Bądźcie bez 
obawy i ufajcie, że uczynię wszystuo, co mogę i 
co będę uważał za potrzebne, aby podnieść wasz 
dobrobyt. Spodziewam się, że mi się to uda przy 
waszem współdziałaniu i przy współdziałaniu 
wszystkich innych wiernych ojczyźnie i mnie 
członków Dumy, którzy obecni* w niej zasiadają 
i którzy w przyszłości zasiadać w niej będą. 
Cieszę się bardzo, że was widzę i dziękuję wam 
za wasze pragnienie odwiedzenia mnie i cesarzo­
wej. Cieszę się, ż* miałem sposobność pokazać 
wam następcę tronu. Wszystkim, którzy was 
przysłali, wyraźcie moje podziękowanie za szcze­
rze rosyjskie uczucia, które mi wypowiedzieliście.

Carska defilada.
P etersbu rg . W  Carskiem biole odbyła się 

rewia kadetów II  korpusu. Obecnych nyło 
także 20 włościańskich posłów do Dumy. Car 
wziąwszy na ręce następcę tronu, przeszedł przed 
frontem kadetów, a następnie przed szeregiem 
Członków Dumy, z którymi się przywitał.

Gabinet S to lyp ln a .
Petersburg. Pojawiły się znowu pogłoski 

o  rekonstrukcyi gabinetu Stołypina.
Gołowin będzie wkrótce znowu zaproszony 

do Carskiego Sioła.
Dama.

P etersbu rg . Na dzisiejsze® tajnem posie­
dzeniu Dumy odbędzie się głosowanie nad prze­
dłożeniem o kontyngencie rekrutów. Za niem 
będą g łosow ać: prawica, październikowej, ka­
deci, kozacy i muaulmani, zaś przeciw aocyalno-

rewolucyjni, socyalno-demokraci, socyaliś :i lu­
dowi, większa część trudowików. Ponieważ 
znaczna część kadetów i posłów prawicy w yje­
chała już na święta, przeto wynik głosowania 
jest wątpliwy. W grupie pracy nie ma jedności 
co do tego głosowania, chłopi są za przędło 
żeniem, inni przeciw niemu. Również K e ło  pol­
skie nie ustaliło jeszcze swego stanowiska. Ale 
nawet gdyby Koło polskie głosowało za przed­
łożeniem, to wobec wyjazdu licznych posłów 
wynik jest wątpliwy. Rząd mógłby liczyć tylfco 
na nieznaczaą większość. Decyzya jest w ręku 
grupy pracy, którą kadeci starają się pozyskać 
dla przedłożenia rządowego Wprawdzie car 
może aa podstawie §. 119 ustawy zasadniczej 
ustanowić kontyngent rekrutów, o ile nie będzie 
on załatwiony do d. 1 (14) maja, ale nie w 
wyższej liczbie, niż roku zeszłego.

Polacy w Damie.
P etersburg. W e  wtorek zgłoszą Polacy 

do Dumy 4 interpelacje o pogrom  w Siedlcach,
0 stan wojenny w Królestwie Polskiem, o po­
grom we Lwie w gub grodzieńskiej i o ogra­
niczenie działalności Macierzy szkolnej przez 
adm inistrację K rólestw a. Interpelacye te mają 
być. zgodnie z życzeniami Polaków, odesłane 
do komisyi bez żadnej dyskusyi.

Uniwersytet w Saratowie.
P etersburg. B ada ministrów postanowiła 

przedłożyć Dumie projekt ustawy o założeniu 
uniwersytetu w Saratowie.

Sprawy studentów.
Petersburg. Na Konferencji Akademii woj- 

skowo-lekarskiej wniósł minister wojny, aby pod­
dać rewizji sprawę wydalenia 39 studentów. 
Naczelnik Akademii Danilewski podał się do 
dymisyi.

Anarchiści,
Jekaterynoslaw . W  Nowo-Moskowsku u- 

jęła polieya bandę anarchistów, która sa po 
mocą listów, grożących śmiercią wymuszała pie­
niądze.

Czyta. Onegdaj w nocy wykryto podkop 
pod gmachem kasy państwowej. Aresztowano 4 
osoby, które podkop wykonały, oraz 4 inne po­
dejrzane o udział.

Z Francyi.
Paryż. Z  Orleanu donoszą, że wolnomula- 

rze uchwalili wystosować do burmistrza protest 
z powodu wykluczenia wolnomularzy z uroczy­
stości ns cześć Dziewicy Orleańskiej.

Paryż. Z powodu gwałtownych mów, wy­
głoszonych na publicznych zgromadzeniach, are­
sztowano generalnego sekretarza syndykatu ro­
botników zatrudnionych przy artykułach spożyw­
czych oraz dwu członków konfederacji robot- 
niczej.

Paryż- Strajk kelneiów ma trwać dopóty, 
dupóki pracodawcy nie uznają syndydatu robot­
niczego.

Przeciw ruchowi antimilitarnemu.
Paryż. Prezes ministrów Clemenceau naka­

zał aresztować 11 osób, które podpisały odezwę 
antyuiilitarną. W  stronnictwie socyalistycznem 
panuje ogromne oburzenie na prezesa ministrów 
za to, źe występuje w tak ostry sposób przeciw­
ko agitacji antymilitarnej. W  izbie poselskiej 
już w tych dniach z tego powodu przyjdzie do 
wielinej dyskusyi.

Paryż. Sędzia śledczy oświadczył osobom 
aresztowanym z powodu ogłoszeń antymilitar- 
nych, że będą sądowo ścigani. Aresztowani pro­
testują przeciw uwięzieniu, jako zarządzeniu nie­
legalnemu.

Paryż. „Matin" ogłasza rozmowę z mini­
strem wojny Piąuartem, który w sprawie agita­
c j i  antymilitprnej oświadczył, ie  w armii niema 
ruchu antywojskowego, nie było wcale wypadków 
nieposłuszeństwa żołnierzy, były tu i ówdzie w y­
padki nieposłuszeństwa oficerów, ale jako prze­
mijające objawy.

Marynarka angielska.
Łoudyu. W Pembrohe sjuszczono na wodę 

krążownik pancerny I klasy „Defence".

Koferencya w Haadze
W iedeń. Na czele reprezentacji austro- 

węgierskiej na konferencyi pokojowej w Haadze 
staną tajny radca bar. Merey i poseł nadzwy­
czajny bar. Macchio. W skład reprezentacyi wej­
dą prof. uniwersytetu wiedeńskiego Latnmasch, 
kontradmirał Haus i attache wojskowy w Kon­
stantynopolu bar. Giesl.
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Dział ekonomiczny.
Towarzystwa rolnlcie a Kółka rolnicze.

W  numerach 174 do 180 „Nowej Reformy® wystą­
pił p. Jan Wasniig i dłuższym artykułem zaopatrzo­
nym w swój podpis, pod tytułem „Towarzystwa rol­
nicze i Kółka rolnioze". Ze względu ua to, śe autor 
artykułu zajmował dawniej stanowisko iuspektora 
rolniozego w biurze Zarządu głównego Kółek rolni­
czych a obecnie jeszcze po swem ustąpieniu z biura 
raz po raz pomocnym iest w róinyoh kieronkaoh 
działalności rolniczej Towarzystwa, powstać mogło 
przypuszczenie, ie wspomniany artykuł napisany i 
pomieszczony został za zgodą a przynajmniej za 
wiedzą Zarządu głównego towarzystwa Kółek rol- 
ziczych. Wobec tych przypuszczeń zaznaozamy, śe p. 
Jan W»sung aietylko treści swego artykułu nie 
podawał do wiadomości Zarządu głównego, ale na­
wet o zamiarze aapiaania ani prezydyum Towarzy­
stwa, ani zgoła żadnego z członków Zarządu główne­
go nie uprzedził. Tem samem artykuł ten zawiera 
wyłącznie i jedynie tylko osobiste poglądy autora, 
które tak prezesowi Towarzystwa bawiącemu za gra­
nicą, jak i prawdopodobnie większości członków na­
wet po wydrukowaniu artykułu dotąd jeszcze nie­
znane, za opinię Zaizadu głównego Towarzystwa 
Kółek rolaiczych uehodzió ni« mogą. Wiceprezes, 
J. M. Pomorski, za sekretarza T Adamski.

P Gal. Bank dla handlu i przemysłu w
Krakowie odbył w sobotę pierwsze po reorganizaoyi 
zgromadzenie nowych akoyonaryuszy. Zastępca dy­
rektora p. Ungar przedłożył 3prawozdani« . nowej 
Rady zawiadowczej z czynności za 1908, zaznacza­
jące dokonaną rekonstrukcyę tnstytucyi przy W,F '  
dzianiu austryackiego zakład o kredytowego dm handlu
1 przemysłu w W iedniu. Rok ubiegły, P° P° u 
WBzystkioh kosztów zarośnięty został prziwyżką d o ­
chodów w kwocie 15.946 kor., w której jednak 
mieśei się już odzyskana * dawnych odpisów kwota 
17 292 kor Przedłożone równocześnie zamkmęoie 
rachunków za 1906 wykazuje w bilansie 8 ,953 .057  
kor w stenie czynnym i kwotę 3 ,909 .111  kor. w 
stanie biernym, tak, że pozostaje w stanie czynnym 
wymienione już przewyźka. Zebranie przyjęło do 
wiadomości sprawozdanie Rady zawiadowczej, oraz 
zamknifoie rachunków, i udzieliło absolutoryum z 
rachunków 7,a rok 1906. Dr. Steczkowski imieniem 
Rady zawiadowczej przedłożył wniosek o przekaza­
nie nadwyżki 25 .945 kor. do funduszu pm syjnego 
nrzednikćw: uchwalono. Wreszoie do komitatu rewi­

zyjnego jako członków w^braao pp. L- Morelow- 
•kiego i J. Weissa; jako zastępcę dra J. Adamskie­
go. Bszpośreduio po zgromadzeniu akeyonaryussy 
odbyło się zebranie Rady zawiadowczej oelem ukon­
stytuowania się. F.ezesem wybrała Rada nadal p. 
Jana Gótze Okocimskiego; wiceprezesem p. Juliusza 
Nossala.

P Akc. Bank św iątkow y dla stów. aarobko-
wyeh i gospodarczych odbył w sobotę doroczne zgrs- 
tnaizenie akcyonaryuizów pod przewodnictwem p. 
Stefaua Sękowskiego. Zgromadienie nd.ieliło dyrskoyi 
absointoryui  uchwaliło z czystego zyska S5.1S5 
k. wypłacić 4 proc- dywidendę a resztę po wypła- 
ceniu jeszcae tantyem urzędników przenieść is  fun­
duszu rezerwowego. Da Rady zawiadowczej zontall 
wybrani pp. P. Szczepański, I  Knsiba, B. Lodziń* 
•ki, hr. K. Romer i dr. E. Adam.

Z rynków towarowych.
B a n k  ro i miony w e L w ew ic

Lwów dnia 29 kwietnia.
Dziś notujemv za 60 kilogramów loco Lwów.

Waluta koronowar 
Pszenic gotowa od 9 00 do 9 20 pszenica na ter- 

mina 0dX) do G’00. Żyto gotowe 7 00 do 7 2u, żyto vm 
termina 0 00 do 0 00. Owies obrooznj gotowy 9 80 de 
9-80. Owiec obroczny na termina 0.00 do 0 00 Jęozmian 
pastewny 0'00 do 0'Ó0. Jęczmień browarniany 9 00 dc 
9-10. JEŁzepak 00'00 do 00 00. Lnianka 000 do O-OO. 
Grooh pastewny 8 60 d j 9 00, groch do getowania 
10 0 do U .— Wykc 7*00 do 7-26. Bobik 7-70 do 
Hreczca 00.00 de 00-00. Kukorudsa nowa Ja 66 kilo 
00-0 do 0-00, knkoradsa stara 0-00 do 0-00. Chssiel n»- 
wy aa 66 kilo 00'00 do 00-00, ehmiel stary 00*00 de 
00-00. Koniczyna czmvona 65'— do 76-—, koniczyna 
biała 40 — do 60-—, koniczyna tzwedzza 65-— do 
76-— . Tymotka 34-— do 88-—.

Spirytus paritas Tarnopol ®a 100 litr. nowy od 
42-60 do 42 75. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
— do — • —, spirytus paritas Tarnopol ekzkontyn- 
gentowany 23-60 do 28 75.

JBhdapesut dnia 29 kwietnia. Kurs w koro­
nach i po 100 klg. Notowano pszenioę na kwiecień 
0’----- 0-—, na maj ;-95—8'96, na październik 9 27—

> '-Jtt pnrK,łA*10AJXllŁ o OI  O OO, fiUKUlUUaa
—5 80, na lipiec 5-80—5'8l, rzepak na sierpień 14-26 
— 14-85.

Oferty: mierne.
Chęć kupne: mierna.
Usposobienie: utrzymane.
Stan powietrza: pochmurno.

Z rynków pienięinycn
dn. 29 kwietnia (Telegram „Gazety 

Narodowej**), Lamknięoie giełdy o gedz. 2 minut 30 
po południa, a.aoye austryackiego zakładu kredyto­
wego f!65 75, węgierskiego zakładu kredytowego 776-00 
Anglobanku 307-—, IJnionbanku 667-50, Bantu dla 
krajów korconych 445'25, Bankzereinu 546 50, Boden- 
oreditu 1071-00, galicyjskiego Banku hipoteoznego 
589-00, kolei państwowyoh 686 50, kolei południowej 
180-25, tramwaju A  —.—, B. —.—, kolei Elbethal 
430-00 kolei półn. 55 V5— 55-90 kolei czerniowieoki«ś 
577-60, alpiny 618-25, Hi ma Muranya 554*26, praskiego 
towarzystwa żelaznego 2584, faoryki broni 558 00, 
tureokie tytoniowe 418-00 galicyjskiego karpaokiego 
Towarzystwa naftowego 568 —, oblig. węg. indemmz. 
—•—, renta m&jcwr 98-60, austryacka renta koronowa 
9A50, węgierska renta koronowa 94-80, 58-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 97 62, 4-pro- 
eentowe listy banku hipoteoznego 97-26, 4 i pół pro­
centowe listy banku hipoteozn 10070, 5-prooeutowe 
listy banku hipoteoznego 111-50, 4-proeentowe Banka 
kraj. 97-00, 4 i pół proo. Banku kraj. 10145, 5-prooent. 
komunalne obligaoye Banku kraj. — — , 4-prooentow* 
galicyjskie obligacje prop. 99 00, 4-prooentnwe galio. 
poiyczki krajowe z r 1893 97-70, 4-prooentowa po- 
iyozka miasta Lwowa 95'75, losy tureokie 191-85 mar­
ki 117-57, ruble 251-50, 5 proc. renta rosyjska z 1008 
r. 84 40.

To i ow o ,
— Masz nową suknię, Matyldziu?
— Tak. 3złam onegdaj około świeże pomalo* 

. wanego parkanu, splamiłam starą okropuie i mąi 
muii&ł mi kupić nową.

— Bój się Boga!... A gdzie ten parkani
*

R oatargaiooy not*ryus«, spisująo umowę
przedślubną, pyta swoją klientkę: „Jak eę  nazywał 
zm»rłt mąż pani?“ — „Mfiiier**. — „A  rozwiedzio­
ny?* — .Krause®. — „Obecny?** — „Majer.® — 
„A  przyszły?*...

Zrehabilitow any.
— Więc zaskarżyłeś d i sądu tego draba, któ­

ry ci tyle oszczerstw nagi dał. J jakże wypadło w 
sądi-e?

  Wybornie, więoej niż połowę zarzutów mii-
»iał odwołać.

N ieciytelne plamo.
  Jakże to się stało, że pani, która byłaś za­

ręcz.ną z doktorem z sąsiedniego miasteczka, wy- 
■izłaś następnie aa tutejszego aptekarza.

— Doktor pisywał tak nieczytelne listy de 
mnie, że nist, prócz aptekarza, nie mógł ioh prze­
czytać — aptekarz zaś z tak pełaem uezuoiem je 
odczytywał, łe usrezzoie w nim się zakochałam.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Bedakoya nie odpowiada.)

O k u l i s t a  
Dr. Ł E O l G R I1DE2R
p r z e p r o w a d z a  r i ę  d. 2 maja b. r. 

n a  u l .  S o k o ł a  1. S .

Dr. GtreliAski
o rd y n u je  w ch orobach  d ró g ; m oczow ych  do  

3 4 p o p o ł. — L w ów  ul. A kadem icka 8.

Dr. Kołaczkowski
ordynuje od lł/4— 1‘ /l ,  

dom Stadt At ber Kreutastrass* 
naprzeciw kolumnady Miihlbrunnu.

f f l a w a j i l Ł B f t a n a

Przyjoehall do Lwowa d. 29 kwietnia 1907.
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). H 

M. Komarniccy z Jarosławie, J. Herodyński z Pi 
dola ros., W. Patraszewski z Tarnopola, J. Kwii 
rowski z Rosyi, J. Kieszkowska z Przemyśla, 
Glazor z Ustrzyków, R. Mfilner z Borczcrowa, 1 
Bank z Meranu, E. Sohyeider z Wiednia, E. P« 
twiak ze Stryja, dr. Szatzel z Brioian, P. Towa 
uicki z Borysławia.
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śród życia towarzyskiego.
P«wieM EDTTT W IU KTOy.

(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy.)

—  Nie miałem zamiaru u trzy o .,  waó, że 
pani jest do tego zniewoloną. Musi wszakże 
istnieć ktoś, posiadający wymagane kwalifi­
kacje.

Potrząsnęła głową smutnie.
—  Odrzucił?tb jedną czy dwie dobre par­

ty?, gdy weszłnrc w św iat., każda młoda dziew­
czyna robi to i -^ o ; a wszak pan wie, że jestem 
zupełnie uboga, i bardzo kosztowna. Muszę 
mieć masę pieniędzy.

Seiden odwrócił się i sięgnął po pudełko 
papierosów, stojące na kominku.

— Co się stało z Dillworthem ? — spytał.
—  O, jego matka zlękła się... obawiała się, 

że każę zmienić oprawę wszystki e klejnotów 
rodzinnych. A przytem chciała, żebym jej przy­
rzekła, i i  nie urządzę nanowo bawialni.

A  przecież pani po to tylko wyszłaby
zamąz|!I

— Właśni*. Wysłała więc syna doj/Indyj-J;

—  Ha, trudno... ale pani może zrobić le­
pszą partyę.

Podał jej pudełko, a ona wzięła cztery pa­
pierosy, jednego włożyła w usta, resztę zaś 
wsunęła do małej złotej papierośnicy, przyczepio­
nej do długiego sznurka pereł.

—  Czy to już nie czas na mnie? Nie... 
a więc puszczę jeszcze parę obłoków dymu.

Pochyliła się naprzód i przytknęła koniec 
swego papierosa do papierosa Seldena, który z 
zupełnie bezinteresownem zadowoleniem zauwa­
żył, jak równo jej czarne rzęsy osadzone były w 
białych delikatnych powiekach i jak czerwona­
wy cień pod niemi przechodził w czystą bla­
dość lica.

Lily zaczęła się kręcić po pokoju i oglądać 
książki na półkach. Niektóre tomy, oprawione 
w stary safian, nosiły piętno dobrej roboty a ocay 
miss Bart spoczywały na nich z upodobaniem ; nie 
oceniała ich jednak jak znawca, lecz patrzyła na 
nie z przyjemnością, jaką sprawiał jej zawsze 
widok łagodnych barw i pięknych tkanin. Nagle 
wyraz jej twarzy zmienił się, wykazując, że 
przeszła z biernego zadowolenia w stan czynne­
go wnioskowania; zwróciła się do Seldena z za­
pytaniem :

—  Pan jest zbieraczem... kolekcyonuje pan 
pierwsze wydania i białe kruki ?

— O tyle, o ile może kolekcyonowad czło­
wiek, nie mający pieniędzy na zbytki. Od czasu 
do czasu znajduję coś między śmieciami u anty- 
kwaryusza, niekiedy chodzę na większe licy­
tacje.

Lily zwróciła si« ponownie ku półLou, ale 
oczy jej biegały teraz po książkach z roztargnm 
niem i Seiden widział, że pochłaniała ją myśl 
nowa.

— A Americana... czy pan zbiera A m e- 
ricana ?

Seiden spojrzał na nią ze zdumieniem i 
roześmiał się.

— Nie, to już przechodzi moją kompetencję. 
Ja nie jestem zbieraczem zaw odow ym ; lubię po- 
prostu mieć dobre wydania książek, do których 
mam szczególne upodobanie.

Skrzywiła się.
— A  „Am ericana1 są strasznie nudne, co?
—  Oczywiście... z wyjątkiem dzieł history­

cznych. Ale prawdziwy zbieracz ceni książkę dla 
jej rzadkości; nie przepuszczam, żeby ci, którzy 
kupują „Americana", rzesiadywali całe noce i 
czytali je... stary Jefferson Gryce z pewnością 
tego nie robił.

Lily słuchała uważnie.
— A jednakże płacą bajeczne ceny, nie­

prawda ? Nie rozumiem doprawdy, jak się lu­

dziom chce wydawać taką masę pieniędzy za 
źle wydruaową książkę, której nikt nigdy nie bę­
dzie czytał. A przypuszczam, że większość wła­
ściciel: „Americana", te nawet nie history­
cy, c o ?

— Nie; bardzo maić historyków może so­
bie na to pozwolić, żeby je kupować. Muszą się 
posiłkować temi, które są w bibliotekach publi­
cznych lub w zbiorach prywatnych. Zbiera­
cza przeciętnego pociąga sama rzadkość egzem­
plarza.

Seiden usiadł na poręczy fotela, przy któ­
rym Lily stała, a ona pytała go, jakie są najrzad­
sze książki, czy  zbiór Jeffersona Gryce’a jest 
istotnie uważany za najpiękniejszy na świecie i 
jaka jest najwyższa cen? zapłacona kiedykolwiek 
za tom pojedynczy.

Tak przyjemnie było siedzieć i patrzeć na 
nią, gdy brała jedną książkę po drugiej z półek 
i przerzucała kartki, gdy pochylony jej profil od­
cinał się na ciepłem tle starych opraw, że Sei­
den nie zastanawiał się nad tern jej nagłem za­
interesowaniem się takim nie zajmującym przed­
miotem. Ale nie mógł nigdy przebywać z nią 
dłużej, żeby nie robić różnych przypuszczeń co 
do pobudek, jakie ją  mogły skionić do danego 
czynu ; to też, gdy kładła aa miejsce egzemplarz 
pierwszego wydania „L a  B ru yereV  i odwróciła

się od półek, Seiden zaczął pytać siebie, do czego 
ona właściwie zmierza. Następne jej pytanie nie 
objaśniło go bynajmniej. Spojrzała na niego z 
uśmiechem, jakby ośmielającym go i jednocze­
śnie ostrzegającym przed pouiałośeią.

— Czy pan nigdy nie pragnie być takim 
bogatym, żeby kupować wszystkie książki, jakich 
pan zapragnie? —  spytała nagle.

Wodziła wzrokiem dokoła po zniszezonych 
meblach i obdartych ścianach.

—  Czy ja nie pragnę? Czy pani mnie bie­
rze za św iętego?

— A pracować... lubi pan?
— O, praca sama puez się nie jest taka 

zła... mam wielkie upodobanie do prawa.
— Nie o to chodzi... ale to skrępowanie, 

ta rutyna... czy pan nigdy nie pragnie wyrwać 
się, widzieć nowe miejscowości i nowych 
ludzi ?

— I jak jeszcze... zwłaszcza, gdy widzę 
wszystkich swoich znajomych biegnących na 
statek.

—  Aie czy pan tego pragnie tak bardzo... 
ż# radby się pan ożenić, by to osiągnąć?

Seiden roześmiał się.
—  Uchowaj Boże 1 — oświadczył.

(C. d. n.)

FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
in ż .  SZE L IG fi Ł Y S Z K 8E W IC Z A

lwów, u i. Ś K jA im n  l. 29 . 

y ' ę  &  P  4
KRYCIA PArHOW ASFALT 00

' ZAWILGOCONYCH ŚCl 
NISZCZY GRZYBEK DRZE’

W BUDYNKACH

Drobne ogłoszenia
pt 4  hl. od wyrazu. fabryki Cegieł, Dachówek,

Pasztet Pain de gibiersdrenów, CeMI6tlttl» wapna, gipsu itp.
wypiekany, Tunt 2 kor.

JCudmler* Matesyńska, — Kołomyja, 
Jlniekówka 80.

- * S s

Tanlcl |ak w ędriel

i i N t t i

projektuje analizy surowca i badanie terenów —  przeprowadza 
jedyne w kraju Biuro techniczno-budowlane dla przemysłu cerami­
cznego faA  Bo mana Ciesielskiego, P od górze  (Kraków),

św. F loryan a  5. - 314

•koonJo okok Watra, «JL Hetmaiika.
20

A p a r a ty  ss ą e e  do ozyMcienia dywa­
nów, ścian i mebli można oglądać w han­
dlu ś i r o n e n g e r a ,  Lwów, Karolo Lu­
dwiko S- 292

Wyborny miód racytny, pole
•ony p m « lekaray, 5 klg. twardy 6 kor., 
gąato płynna patoko (rarytaa aiodoborów) 
6 kor. 60 hal, Wlaina paaield. Kora.nie- 
siowicz era. tańcz, Iwonczony. 345

Antyw^trych wkłady do zam­
ków przeciw włamaniom poleoa Pr. 
O s la d e k , Lwów, Bynes Ag. 364

Eecznica

w Rossowie
za Kołomyją stacya kolej. 

Źablotów
otwarta od l-g o  m aja  

do bożea października.

Saletrę chilijską =  
Nawozy specyalne =

p o d  k a rto fle  
" " "  p o d  b u r a k i

278 oraz wszelkie

superfosfaty, mączki kostne 
i żr.żle Thomasa

poleca i dostarcza najtaniej

jjank Rolniczy we £wowie.

W ffTW'nf

CUKIERKI-KAPSUŁKI
D »

kr

na Eitrakcie z WĄTROBY ST0KF1SZA
( FIGADOL)

ł-A K Y Ż  ulioa Lafayette, 126

1'reparata lecznicze V IV IE N  
zaitę;.ująz pomyślniejszym skui- 
kiem najlepsze trany stokfi.zt 
kiedy chodzi o wyleczenie Bez- 
kr wist ości, Krzywienia kości 
pacierzowej, Braku apetytu. 
Kaszlu, Reumatyzmu, etc.

.Yie sprawiają ani mdioĄr.i. ani 
odbijania.

W IN O  V IV 1E N  jest tak przy­
jemne, że dzieci chętnie nawet je 
zażywają.

W e Lwowie w aptekach pp. Piepes-Poratyńsklego, Wewiórsklego i Rnckera; 
w Krakowie u pp. Wiszniewskiego, Redyka; w Tarnowie n p. Adlera. 631

Konkurs.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
Nawet n a jw ybredn iejszych  smakoszy potrafią zadow olić 

_    tutki oygaretowe 818

g  I t t J L M  - J ~ V

W  S yn dyk acie  T ow arzystw  ro ln ic z y ch  w K rakow ie jest do ob­
sadzenia natychmiast posada 370

g f ł ó w n a f o  b h ó h a l t o m .
K andydaci, którzy nie przekroczyli 40 -go  roku życia i mogą 

się wykazać wyższem wykształceniem zawodowem oraz świadectwa­
mi i poleceniami większych domów handlowych, winni wnieść pi­
semne podania należycie udokumentowane (odpisy świadectw) naj 
dalej do dnia 1 maja br., na ręce D yrek cji Syndykatu Towarzystw 
rolniczych w Krakowie (Hotel centralny), która poda bliższe warunki.

a
ooo
o
og
IO

O  Bibułka zrobioną jest z najdelikatniejszych włókien liści 
kA m orw ow ych, w ięc n .c  dziw nego, że pali się lesk o  i ró ­

wno, t  iym  je s t  łagodny i chłodny. W łasności te pod­
wyższa jaszcze um ieszczona w  ustniku 

„ W e s t a  S a l v e M o l “ .
Nadaje się do tytoni lekkich, mniej do średnio m ocnych 
wskutek swego nader delikatnego w łókna roślinnego. 
K ażdy paląoy tytoń, chcąc uniknąć zatrucia n ik oty n ą , 
powinien palić tylko w  cygarniczkach szklanych z watą 
„Salvesolu. — O ryg in a ln y  pak leelk  „W aty  S a lreso l" 
w ystarcza  na 2 0 0 — 4 0 0  p ap ierosów  lu b  e jg a r  — 
1000 sztnk tutek  „F ram “ S korony. 10 cygarniczek

L— 1 k. 20 h. Pakiecik waty „S»lV *sol“ 30 lub 60 hal. 
Z ak ład  p rz e m y s ło w y  w y rob ów  p a p ie ro w y ch  „ N o r i a “

Wir. W . BełdoursM, Eraków 21. ,
o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

39*

firm y B<*eliet & Schneider, L y o n , 
o sile 24/40 koni, sprowadzony z 
fabryki roku zeszłego w czerwcu, 
mało używany, w doskonałym sta­
nie, jest do sprzedania. Zgłoszenia 
poważnych Befl isntów przyjmuje 
pod „Autom o, i'." Adm inistracja 

Gazety. 393

Sprzedaż ofertowa.
W  sprawie konkursowej : Ogólnego Związku hodow ców  i han 

dlarzy bydła we Lwowie, uchwalił ogół wierzycieli dnia 12 kwietnia 
br. sprzedać najwięcej ofiarującemu w y m ie n io n e  p o n iż e j w ie ­
rz y te ln o śc i d o  n a s tę p u ją c y e b  o só b  :

1) D o Michała Grecka vel Grecul, byłego dzierżawcy dobr 
S toroiyócu  na Bukowinie, względnie do tegoż spadkobierców w k» 
cie 949 k. 19 h. zpn.

2) D o Marcelego Bogdąnowicza, byłego właściciela dóbr Wozi- 
łów ad Potok złoty, w kwocie 2.400 k. zpn.

3) D o Kazimierza Źelewskiego z Cewkowa ad Stary 
względnie do tegoż spadkobierców w kwocie 32 k. zpn.

4) Do jaw nych spólników byłej lwowskiej spółsi rzeźnikow pod 
firmą „pierwsza spółka hurtownych rzeźników, Izaak Schwarz Józef 
Złotogórski i Spółka", a to do Izaaka Schwarza, H enocha Schwal-

‘  ” _ — - • —  -■ • ■ ’ • Józefa Złotogórskiego w

Dzików.

i Karola Lutwaka kupców w Śniaty- 

handlarza bydła w Krakowie w

R och w yborcaf
nie powinien tak bardzo absorbować naszych |Zie­
mian, aby przoz to zaniedbywać mieli starannego 
zasilania roli sztucznymi nawozami juł i na wiosnę. 
Wybo.jr bowiem miną w maja, a szkody wynikłe 

z lichego zbioru pozostaną na rok ealy.
I. Cralio. Towarzystwo akeyjna dli przemysłu oh#- 

micanego — Lwów, Akademicka S. 344

Henryka hr. Starzeńskiepo
w Rnizdyczowie,

wyrabia dachów ki cem en tow e patentow ane różnokolorowe, glazu­
rowane i nieglazurowane w różnych formatach. Posadzki 1 ch o d n i­
k i cem en tow e w różnych kolorach i deseniach. P rzepu sty  i  rnry 
we wszystkich rozmiarach. Ż ło b y  ł  k o ry ta  w dowolnej długości. 
K om in y , sch od y , n a g rob k i, s łu p y  gran iczn e , jakoteż wszelkie 
ronoty wchodzące w  zakres przemysłu cementowego. Cenniki d arm o 
i  op ła tn ie . —  T e le g r a m y : F abryka  H n lzdyczów  — K ocha  wina.

Poczta i kolej w miejscu. 341

Tfonkurs.
W  s y n d y k s e i e  t o w a r z y s t w  r o l n i c z y c h  w  K r a k o w i e
(stowarzyszeniu zarej. z ogr. poręką), wakuje posada

naczelnika względnie dyrektora biura.
U biegać się mogą kandydaci, którzy nie przekroczyli 40 roku tycia 
i w ykazać się mogą wyższem wykształceniem i dokładną znajom o­
ścią buchalteryi, oraz biegłośoią w korespondencji polskiej, niemiec­
kiej i angielskiej, oraz niewątpliwą znajom ością kierownictwa więk­
szego biura.

Pisemne podania należycie udokumentowane ("odpisy świadectw 
i polecenia) wnosić należy najdalej do dnia 1 czerwca na ręce Pre­
zesa R ady nadzorczej Syndykatu Tow arzystw  rolniczych w K ra k o ­
wie (Hotel centralny). 349

do

P raw dziw ą  p rzy jem n ość
mam

od  k ie d y  używ am
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o d  JANA SCHUMANNA, 
Lw ów , A kadem icka  3/41

tam bardziej, że pray sakupnie * powoła­
niem iię na ten anona otrzymałem jeszcze 
jeden praktyczny przedmiot w prezenoio

benfelda, Judy Kiimmla i Spadkobierców 
kwocie 67.662 k. 48 b. zpn

5) D o Abrahama Schónfelda, handlarza bydła w Stryju w kwo­
cie 3.301 k. 95 h. zpn

6) D o Joela Rosenbauma w Chyrowie i Leona Katza we Lwo­
wie w kwocie 8.276 k. 27 h. zpn.

7) D o Markusa Bornsteina negocyanta we W iedniu w kwocie 
2.246 k. 32 h. zpn.

8) Do Barucha Sternborga 
nie w kwocie 4036 k. 43 h. zpn.

9) Do Efroima Westreicba, 
kwocie 698 k. 12 h. zpn.

10) D o Franciszka Kunza w Kołomyi w kwocie 8.500 k. zpn
11) Dc Herza Serlsa w Przemyślanach w  kwocie 25.039 k.

30 h. zpn.
12) Pretensja ekspozytury Ogólnego związku w Pradze pod na­

zwą „Interes komisowy Praga" do rozmaitych osób w łącznej kwocie 
18.668 k. 69 h. zpn.

13) Pretensya ekspozytury Ogólnego Związku w Krakowie pod 
nazwą „Targ Krakowski" do rozmaitych osób w kw ocie łącznej 
32.446 k. 26 h.

W wykonaniu tej uchwały ogłaezam ninieiszem jako zawiadow­
ca masy ofertową sprzedaż licytacyjną. Warunki nabycia są na­
stępujące : W ierzytelności wymienione mogą być nabyte razem lub 
poszczególnie. Przed wniesieniem oferty każdy chcący nabyć, może 
przeglądnąć akty odnośnej sorawy w mojej kancelaryi we L w ow ie , 
p lac M aryacki 1. 10 , IJ. p iętro . Przy wniesieniu oferty należy z ło ­
żyć 10 procent wadyum oferowanej sumy. Uwzględniona będzie ofer­
ta najwyższa, z warunkiem złożenia całej waluty cesyjnej gotówką 
i zaraz, Dokument ustępstwa będzie sporządzony bezpłatnie za zw ro­
tem tylko stempli i należytości rządowej.

Masa konkursowa nie ręczy ani za rzetelność, ani za ściągal­
ność nabytej pretensji, natomiast w czasie ściągania jej przez na­
bywcę, zobowiązuje się masa konkursowa dostarczyć sądowi do prze­
glądnięcia w celach dow odow ych książek rachunkowych i aktów ja ­
kie posiada, a tyczących się nabytej pretensji. Oferty przyjmutę naj 
później do dnia 20 maja 1907, poczem  nastąpi rozstrzygniecie ofert 
i zwrot wadyów. D r .  B r o n i s ł a w  M i c h a l e  w  s k i ,

276 zawiadowca masy konkursowej.
a aa w itfM M

C. k. k o l e j  państwowa.

Pociągi lokalne.
(Czas ŚTodkowo-Baxuuej*ki).

O d c h o d z ą  ze L w ow a :
Brzuchowic (od 6 maja do 23 września wł.) 6-05 rano, t  28, 

3 *0 i 6-36 popołudniu (od 6/6 do 23/9 w ł. w n ie- 
dzi -le i rz. k. święta); 9'0C przed połudn. i 12-40 
popołudniu (od 1|6 do 31|8 w ł. codziennie) 8-34 w ieczór 

do Raw y ruskiej 11*35 w nocy (każdej niedzieli), 
do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 9*15 przed południem, 

(od 13/5 do 9/9 wł. w niedziele i rz. k. święta) 1*36 
popołudniu, (od 13/5 do 9|9 codziennie) 3*14 popoł. 

do Szczerca 10*45 przedpoł. (od 27/5 do 16/9 wł.) w niedziele i 
rz. k. święta).

do Lubienia 2*01 popołudniu (od 13/5 uo 61/9 w niezdiele i rz. 
k. święta).

Przychodzą do L w ow a : 
z Brzuchowic (od 6 m a j a  do 23 września wł.) 7 07 przedpoł., 

3*26, 5*09 popołudniu i 8*20 wieczór, (od 6 maja do 
23 września w ł. w niedziele i rz. k. święta) 10*00 
przedpołudniem , 1*46 popołudniu, (od 1 czerw ca do 
31 sierpnia w ł. codziennie) 9*35 wieczór, 

z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie) 1*15 popoł., (od 13/5 
do 9/9 wł. codziennie) 9*26 wieczór, (od 18/6 do 9|9 
w niedziele i rz- k. święta) IG  10 wieczór, 

ze Szczerca od 27|5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 
9*40 wieczór.

z Lubienia od 13/5 do 16|9 wł. w niedziele i rz. k. św ięta o 
o 11*50 wieczór.

WITOLD TRANDA
“w  P r a e r a y ś l - a ,

sklep z nL Franciszkańska 7 ,
warsztat)’ : uL G im naiyalna fl«

Warsztaty mechaniczne dla naprawy rowe­
rów, motorow i automobilów.

Zastępstwo firm: Oppel Darracą i Laurin dt Klement. 
Motory I Yoiturettes, Rowery „W a ffen ra d S

Własna garaża (zajazd) dla automobilów.
Na składzie: benzyna, o liw a , k a rb id  1 akum ulatory.
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Zakład wodoleczniczy 
dr. A . Chramca w Zakopanem
otw arty  o tl j  rok. — Centralne ogrzewani*. — Ś w iatło  e lektry­
c z n e .—  K&nalizaoya. — W odociąg . — N ow o urządzone łaz ien k i.— 
Cena od  osoby 8 koron dziennie z oałem  utrzym aniem . — Pro-

spekta na żądanie.

te JPasa&u 
H e r m a n ó wC o lo s s e u m

/  i tO  n ow y p ro g ra m « 

C odziennie p rzed sta w ien ia  o S-meJ. 
WF niedzielą i św ięta  dwa przedstam  
w  lenia y o  t  p op oł. i o  8  w ieczorem *

■KB

«*OrauŁ,.*(*

W ydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Piilera, Neumanna i Bp.


